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Miner pojedydczą 10 gp. 


O kim mówią w Łodzi ? 


P. Tułecki, 
naczelnik wydziału administracyjnego 
w województwie łódzkiem, 
któremu po znanych załściackh kaliskich 
powierzono kierownictwo tamtejszego « 
starostwa. 


Echa napadu automobilowego vod Wilnem 


Wyrok na pięciu szoferow. 
_ W sprawie napadu bandyckiego, do- 
konanego dnia 9 stycznia przez pięciu 
szoferów, zapadł dziś wyrok, mocą któ- 
rego szofer Franciszek Wydżuch skaza- 
my został na Śmierć przez rozstrzelanie, 
a szoferzy Kazimierz Klimaszewski. Jan 
Łapuniak, Marian Malinowski i Kazi- 
mierz Paszkiewicz skazani zostali na bez 
terminowe cieżkie więzienie.  Ognio 
mistrz Targowski został uwolniony. 

Wyrok wywoła? silne wrażenie. Wszy 
scy skazani z wyjątkiem Wydźżucha, pła 
kali. 

Obrońca Wydżucha 


ułaskawienie. 


wniósł prośbę o 


Płepwsze rzędy. WAPSZAWSKA. 
Nowy-Jork 7,73 
Londyn 37,61 
Paryż 28,38 
Szwajcarja 148,87 


RTM r 4555 
opga NFZEŚN. warszawsia, 
Dolar w obrotach między- 
bankowych 
prywatnych 


7,80 
7,80, 7,85 


Tendencja mocna. 


Płopwisza nozelgiełda tdańska, 


Warszawa 66,— 
Złoty 66,'/2 
Dolar S/19— 


W przekazie na Warszawę 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowąły około godziny 12-ej efekty po 
kursie 471 

Prywatnie dolar w żądaniu 

w płaceniu 


7,80 


7,82 
7,80 
Tendencja utrzymana. Podaż mierna. 


- —- -n 


Redakcja: 
Redakcja otwarta od godz. 8 ra: 
Redaktor lub jego zastę 


Czwartek, 25 Lutego 1926 r. 


Zawadzka 1. 


tezes górnośląskiej K 


przyznał słuszność Pol 
Jedynie sądy polskie są uprawnione do wyrokowania w 


(Od własnego korespondenta). 

Prasa niemiecka wszystkich odcieni 
starała się przedstawić aresztowania 
szpiegów górnośląskich 

jako akt przemocy 

i bezprawnego gwałtu i spowodować in- 
terwencję prazesa komisji mieszanej p. 
Calondera, spodziewając się z jego stro- 


Telefony: 38-28, 228 1 229, 
no do 4 po poł Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz, bez przerwy. 
Dca oraz "yrekto: - wdawnictwa przyjmują od godz'a 1 da 3 po południu. 
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ny obrony mafii szpiegowskiej. 
Prezydent Calonder w odpowiedzi na 
te żądania niemieckie oświadczył, że ko 
misja ani jej prezydent 
nie mają żadnego prawa 

do mięszania się w sprawę aresztowań 
na Górnym Śląsku; zaznaczył dalej, że 
nie widzi zresztą 


Litwini gotują się do nowego najazdu na terytorium 
polskie. 


Zgromadzili na granicy całą dywizję wojska. 


(Od własnego korespondenta). 

Na odcinku pod Kiernowem panuje 
spokój, aczkolwiek Litwini w dalszym 
ciągu 

gromadzą coraz większę siły 

wojskowe, budują okopy i zaopatrują je 
zasiekami z drutu kolczastego. Obecnie 
do Maśnik, miasteczka położonego po 
stronie litewskiej w pobliżu Kiernowa 
przybył generał Żukauckas i objął do- 
wództwo nad zgromadzoną nad granicą 
dywizją. 


Do dowództwa polskiej policji przy- 
byli parlamentarjusze litewscy aby uzy- 
Skać 

wypuszczenie swoich jeńców, 

jednak wobec wyraźnego zastrzeżenia 
władz warszawskich odmówiono temu 
żądaniu. Władze centralne wychodzą z 
założenia, że napad litewski jest zorga- 
nizowany przez rząd kowieński, uważa- 
ją zatem, że pertraktacje można prowa- 
dzić jedynie z przedstawicielami rządu 
litewskiego. 


Olbrzymie nadużycia przy dostawach 
kolejowych. 


(Od własnego korespondenta). 
W ubiegły piątek został aresztowany 
T. Michałowski. dostawca drzewa dla dy- 
rekcii radomskiej. za nadużycia, popełnio 
ne przy dostawie pokładów i drzewa ona 
łowego dla kolei, 

Nadużycia te polegały na tem. że Micha 
łowski. który eksploatował lasy dzierża- 
wione przez dyr. radomską na kresach, cs 
łe drzewo wysyłał na sprzedaż do Gdaii- 
ska. bez żadnej kontroli. oddałac dyr. ra- 
domskiei jedynie braki i odpadki. 

Michałowski osiągną? ze sprzedaży rza 
dowego materiału drzewnego olbrzymie 


sumy. za które nabył nieruchomości zagra 
nica w Berlinie i w Paryżu. 

Obecnie specjalna komisja rewizyjna ze 
stawia dane o wvwozie drzewa na podsta 
wie wykazów kolejowych i oblicza straty 
oniesione wskutek tego przez skarb pań» 
wa. 

Zasługuje również 


dą pody 
Miehaiłowski pochodz? En ijowa, był noto- 


Ikreślenie, że 


wany nawet jako podejrzany politvcziie 1 
mimo to otrzymuje í atacie lasów rzą 
dowych; znajdujących się nad samą grani 


cą sowiecką. 


| ESLAR 


heda o gad, 2-2) go pał 


| | i 
ste. 
S 


prawie ujątych szpiegów. 


żadnej do tego podstawy 
o nadmienił wkońcu, że należy zaufać 
wypróbowanej bezstronności 
sądów Rzeczypospolitej Polskiej, do któ- 
rych wyłącznej kompetencji należy zała- 
twienie tej sprawy. 
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Miro osfafni dzień sktadania 
kuponów drugiej powiększo» 
nej premii karnawałowej! 
W niedzielę fortuna rozstrzy« 
gnie komu, przypadną wario- 
ściowe nagrody. 


W poniedziałek zaczniemy sią 
dowiadywać o wyniku. 


iminamy naszym Czytelmikom, 
ostatni dzień skladania kupo 
w drugie powiększonej premii karnawz 
ji. W sobotę odbędzie się porządkowe 
ni „ w niedzielę zaś dwie sierotki z 
Miejskiego Domu Wychowawczego roz- 
strzygną, komu z Czytelników 
przypadna nagrody. 
W poniedziałek rozpoczniemy drukowa 
nie nazwisk osób, którym tym razem 
uśmiechnie się tortma. 


awia się codziennie 


"TZYDO 


m 
Mia 


Równocześnie poi 


rowy kupon Wielkiej Świątecznej Premji 
która prócz dólarówek zawiera 


szereg wartościowych nagród, 


owanych do nadchodzącego okre 
swiątecznęgo 
cu 
Rapitaliści amęrykańsko- 
WYG I MITA YMM 


angielscy 
kupują elektrownię w Cho 
rzowie. 


owa sieci elektrycznej z połącze- 
niem Warszawy i Krakowa. 


— Na Śląsku bawił 
inż, Martynik przedsta 
| ców amerykańsko-an- 
gielskich. którzy starata się o zakupno elek 
trowni w Chorzoy Grupa ta zamierza 
po wykupnie elektręwni w Chorzowie roz 
budowąć sieć elektryczną tak, aby połą- 
czyGwyzpólnym prądem G. Śląsk. ,Zagłę- 
bie Dąbrowskie, a nawet Warszawę i Kra- 
dów. 
Pertraktacie o wykupno Chorzowa sa 
na dobreł drodze, 
whia w Chgrzowie jest fowarzy 
m1 i właściciele jezo godzą 
ż przedsiębiorstwa. Prawda 
pną dojdzie w krótkim czasie 


wice, 25. 2. 
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Posłowie PPS. Diamand i Czapiński < 


pojechali przekonywać nieprzyjació! Polski. 
Czy Anglija | Szwecja ustąpią przed Ich argumentami? 


Warszawa, 25 lutego. Korespondent 
nasz dowiaduje się, że wyjechał do Lon- 
dynu poseł Diamand, obdarzony specjal- 
ną misją dia prac związanych z przygo- 
towanłem Rady Ligi Narodów. Zatrry- 
ma się kilka dni w Berlinie, skąd pojedzie 
do Paryża i Anglii. Nie jest wykluczone, 
że posel Diainand uda się też do Szwecji. 

Podróż ta stoi w związku z wyjazdem 


p. Czapłńskiego do Estonii (wycięczka 
parlamentarzystów polskich). P. Czapiń- 
ski uda sie eastępnie do Szwecji, gdzie 
zetknie się z wybitnymi członkami partji 
socjalistycznej. Zadaniem jego będzie 
przedstawienie sytuacji Polski wobec 
zbliżałących się rozstrzygnięć w surawie 
Ligi Narodów. 


Aresztowanie eleganckiego rzezimieszka 


międzynarooowego n 


na Dworcu G 


w Warszawie. 


Policja warszawska aresztowała. dziś 
przypadkowo „ptaka wysokiego lotu”, nie- 
iakiego Naftala-Majera Rozenbacha, 


sledi zego p. Czerwiński, oraz kierownik 
pozytury śledczej B-go komisarjatu p. 
aroszewski,którzy złowili tego szczupaka— 
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R PERRA kupowane na czarnej dm ałdzie cą kwe- 
stjonowane zagranicą. 

Już kiltekrofnie rwracałiśmy uwagę część sotówki zamienił na czarne? vie! 
na to, że Łódź została wskutek niezdrowe dzie na dola ry, nl wiedzą ac o „tem. że. trzy 
go popytu zasypana fałszywemi dolarami. mat 20 sztuk fałszywych banknotó "Ag 
pochdzącemi przeważnie z Rosji i przycho Po przyby ciu na miejsce prz o ZAC 
dzącemi do Łodzi drogą okrężną na mia p. C, udat się do kantoru wyn a 3 5 


niędzy. gdzie clicta? zamienić swe dolary 
Jakież jednak było łego zdziwienis 


kasjer zatrzymal dolary n siebie | 


Gdańsk 1 Katowice. Następujący przykry 
wypadek Łodzianina zagranicą potwięr- 
dza nasze rewelacje dawniełsze: 


Przed kiiku dniami wyjechał z Łodzi wal jeszcze policis, która SZ D 
do Antwerpii niejaki Jakób Cenżar zamie Cenżara. G 
szkały przy ul. Piotrkowskie Jak stę dowiedutemy dochodzeni: tej 

Cenżar wyjechał! do Antwerpii w spra- sprawie ni b yć przeprowadzone D złą 
wach handlowych, przed wyjazdem więc  tęłszy urząd siad zy. zr E 
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Kwiatek biurokratyczny na niwie Pań 
Bezrobocia. 
Jithol 
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a żonie jego w 2 zastępstwie nie chcą wydać pieniedzy. 


stwowego Funduszu 


Å 


A 
międzynarodowego złodzieja odtransportowali go z trium- 
£ 165 ms zę 
poszukiwa: mego przez po olicie b n do Urzęd ŁA śledczego, gdzie 
i» F w "Z -ë a Fii dai a 
berlińską. nastąpiła dluższa rozmowa: 
; KA W Me ma 
Rozenbach znany jest pozatem z — Jak się ma? Co porabiał w osta- 
s y sA, NEM Z „mich czasach? Po co przybył? 
występów KOŚĆ ińr ry ch” w Hamburgu, Bru- nIc iS zaBaCh: FO CO Ę zybDył! 
kseli, Rzymie, Londynie i t, d i FTZYD okazało, powodo- 
Zatrzyn ano łodzie -arystokratenc 1. watr y e mtem: matka Ro- 
„ALZYMĄNO zi Zieja-arysSioxrate pog y7 z 
czas obławy. 4a Dwotcu Głównym zen | I bowiem w Warszawie 
i j 11 nr, 16, mając się nie- 
Był uorany elegancko, W SOT2 zajmuje 3-pokojowe mieszkanie z 


futro I lakierki, na palcach Suc 
miał kilka pierści onków. 


Zastępca nacz. 2-80 


Wincenty Witos ki 


Wydawca żąda za nia 


nbach miał paszport, wizowany 


, wydany przez 


oze 


irota e 


przejazdy 
berlińs kie 


na wie 


wiadze 
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„Gazetę Grudziąc wą 


rejonu 


urzę > (Jl 


Z Grudziądza oiae szą: Na razie pertraktacje nie doprowadzi- 

Toczyły się tu przed kilku dniami po- ły di wymiku albowiem cena, jaką p. K. 
między właścicielem i ywdawcą „Gaze oznaczył za swoje wydawnictwo, wraz 
ły rudziądzkiej*, p. Kułerskim, a p. z budynkami, elektrownią, gazownią | 
Wincentym Witosem pertraktacje, co do maszynami najnowszego typu, wynosiła 
sprzedaży „Gazety QGrudziądzkiej*. nodobno kifkanaście miljonów zł. 


Zaburzenia w Bydgoszczy 


Wśród prowokacyjnych okrzyków, Ha rzekomą ofiarę 
policyjnego gwałtu — „zawodowego epileptyka. 


W tych dniach była Bydgoszcz wi- 
downią przykrych zajść. Oto tlum bez- 
robotiych, czekający przed urzędem po- 
średnictwa pracy na codzienne zapomo- 


atakn epileptycznego; 
a gdy go miano odwieźć karetką pogoto- 
wia do lecznicy, tlum temu przeszkodził, 
porywałąc chorego na ręce 


gi, począł się nagle i obnosząc go wśród prowokacyjnych 
uiepokojć i wdzierać do biur. krzyków po ulicach — jako 


rzekoma ofiarę policyjnego gwałtu. 
Dopiero na przedmieściu zdołała policja 
rozproszyć awanturników, aresztując na 
miejscu kilku gorętszych nmi anifestantów. 
Zajścia wywołały w mieście bardzo nie- 
miłe wrażenie. 
cj 


Qdy oddział policji usiłował przywrócić 
porządek, oburzony tłum następował co- 
raz energiczniej, a ztąd i zowąd posypały 
się 


nawet kamienie. 
Policja zachowując zimną krew, areszto- 
wała jednego z napastników, który do- 
stał nagle 


Więźniowie roz 
Ulratowano ich, ale 


Przyczyną pożaru niedogaszony © ogień w kuchni. 


żywiołu 


upieczonych. 
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Ofiary wypadku przewieziono natych- 


Z Lublina danosza* 


Grozą przejmujący wyn dek, bi IOTĄCY miast w stanie beznadziejnym do szpi- 
swe źródło w Ka irygod nom ipsi le EJ 
miał miejsce dnia 22 b. w RSA ve 


wsi Babice, Pai ieai skiego o godz. 
10 wiecz. Podczas kiedy domownicy Fe- 
vksa Hyza udali się na spoczynek 
wybuchł nagle pożar, obejmując płomie- 
niami momentalnie dom. i 

Zbud twardego snu Fyzowi 
wraz z dziećmi, przerażeni kłębami dy- 
mu i widokiem ognia, otaczajacem ich 
zĘWSZĄA, 
napróżno usifowali wydostać się z piona- 

cego budynku. 

Wreszcie wyczerpani, krztuszęc si 
od gryzącego dymu stracili przytomnoś 
fDymczasem ZARRENÓWANA pożarem 

zbudziła się z UŚ śpi I ta wieś, 
emial nie na ulicę 


zeni Z 


| 
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misszkańcy wybiėgli 
Spic z pomocą. Po wielu wysiłkach 


m wreszcie ogień z! lokali zować 


adało się i 
onego bu 


l przedostać do wnętrza zagroż 

dynku, skąd 

kryniesiono mocą poparzony ch I nieprzy 

omurych z bólu gospodarza Hyza żonę 

legs | półtoraroczne dziecko, Oraz ZWG- 
giono już zwłożł 11 letniezo ich syna 


Otrzymaliśmy następujący tist: 

Przy w. Waryńskiego 14 mieszka z Żo 
ną È kkorzgiem drobnych dzieci, z których 
najstarsze — dziewczynka lat 12 jest cho 
ra na gruźlicę — 


bezrobotny Józef Ziomek. 
Od pażdziernika 1924 r. ti. od czasu pó 


stradania pracy z powodu reduk ji Ziomek 


pobiera zapomogę państwową w 2giej 
dzielnicy Państwowego Urzędii Pośred- 


nictwa Pracy. Bezczynne życie, troska o 
jutro i wyczekiwame długiemi godzinami 
w ogonku bezrobotnych swej kolejki czę- 
stokroć na mrozie bez kawałka chleba w 
ustach, podkopały í fat 

nadwattony chorobami organizm oka 
cznej rodziny. 

Nadomiar złego rapadł na gruźbcę. 

Przyszędt doktór z Wydziału Opieki 
Spolecznej. opukał, ostukał pierś chorego 
| stwierdztwszy 

ay w catei potni 
wypisał mu karte do szpitala w Radogo- 
SZCZ. 

Cóż, kiedy medycyna swoje, a życie 
swołe. 

Ziomek do szpiłala mę poszedł z cał- 
kiem zrozumiałej przyczyny: wysłana w 
zastępstwie chorego męża po zapomogę 
ŻONA 

wróciła z niczem. 
bowiem w urzędzie powiedziano jej. że tyl 
ko mąż 
może odebrać pieniadze. 

Wobec takiego fakfu nieszczęśliwy su 
chotnik nolens volens musiał w obawie 0 
los rodziny zrezygnować 

z bezpłatne kuraci w szpitału 
radozoskim. Nie pomogły w danym wypad 
ku starania i przymusowe spacery do kie- 
rowników blur zapomogowych. Urząd ob- 
stawał uparcie przy swoiem: 


Gdzie : 


Tak odpowie na KAS zapytanie w przysz 
urodziwej Marianny. 


(x) Mieszkanka 


letnia Mar 
służąca, coś 


janna Słupi 


przes KFODALA, 


“K iińskiego 
w małej 


Urzędu Ślet dczego przy ślicy 
152. Myślała Marianna, siedząc 
celce o rorWARzaDim pewnej 
bardzo zawiłej kwestii. 
Była panną nrodziwą, łasą na umizgi a- 
orów, którym też 


się urodziłeś? W 


kich” w Fa 


alio maż, bo siol 
zybiłty ta decyzję | Go GE WYCZETDR 


mek icz! do tófka. Potężaua pani — 
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ZwWnck nie mie zt uż o sitacł 


obić nawet łedntezo st 
A tymczasem żona f dziech wrcąrały 
wychudzone dlonie do głowy radziny-po 
kawałek qlhleba.. 
Chory postanowi 
poświęcić ! 
dha ratowama sw 


CFG kycła 
afoRższych. Tedy w 


każdymi dniu wy rola y zsposów kaže się 
żomie 

podwozić dorotka 
pod bino zapomorowe, mêre salztwis 


wszystkie fommałności, Nikt z urzedwków 
nie zwróci na to uwagi, Że opierz się na ra 
mieniu żony ikiz I be jest 

śrunio błady, 

Po załatwienie węzystkiezo odjeżćź 
z powrotem dorotka 

I tak mu się la przełrkSzka kałtkulnie, 
bowiem po zzsłzceniu ra dwa kursy pozo 
staje mu z zapomogź 

złotych 
na nirzymawie roczny, 
„Czy nie możsaby fonon: tych bezrobot 
mych, których nieue przyktuła do Oa WY 
płacąć w zast sostwie zapomóz. a im po 
zwofić leczyć $ snokofake? 

Czyż kierawiżcźwu Funduszu Bezrodo 
dh trudno jest uczynić tę krutan tarna 
drobnostke? Wszak korzyść z (ogo osag 
zadowolenie zaintereso 


oem 


niemy podwó 

ranczo tem bezrobotnego | sátysfakcia u- 

szczkniecia z drzewa błurokratyczn ‘i 
r” 


szcze iednej niepotrzebnej załazki 
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szłości dziecko 


10 dozorcrynię, która 


idormioT 


karetko pogotowia. 
Słupińską odwieziono do przytułku 
lożniczego przy tlicy Narutowicza 
Po drodze przyszedł na Świat 
tłuściutki chłopak. 
natka tuląc nowonarodzi 
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dziecię do łona zamieszkała chwilowo 


poliński bawić będą 
c, Crawford obdarzy Śliczny 
em. 
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== anie —_ „ACZO IID TOKU. 


Znajomość istnienia tych specjalności może sie przydać 


każdemu obywatelowi. 


Myt się, kto sądzi, Że wyrafinowany 

złodziej bierze 

co mui w rece wpadaie, 

Zwolenñik kunsztu złodziejskiezo .specja- 
lizuie sis“, zależnie od swoich chęci į zdol- 
ności. Przyłącza się do biegłego „zawo- 
dowca*, uznaje go za swego mistrza j to 
warzyszy mu na wszelkie wyprawy tak 
długo. dopóki nałeżycie nie pośmię tajem- 
nic obranego zawodu, 

Gdy nabrał już dostatecznej wprawy, 
zaczyna pracować na własne ryzyko, albo 
też przybiera sobie wspólnika. O ile jako 
„uczeń otrzymywał jedną czwarta łupów 
to teraz uczestniczy w równej części. 


ARYSTOKRACJA ZŁODZIEJSKA. 

Do arystokracji złodziejskiej zaliczają 
się „kasowcy”. 

Taki dżentelmen musi posiadać różno- 
rodne kwalifikacje. Przedewszystkiem siłę 
fizyczną i zasób wiedzy technicznej. Wy- 
nalazki w zakresie urządzeń ochronnych, 
sygnałów alarmowych, skomplikowanych 
zamkówk asowych i t. p. zmuszają go do 
ciągłych studiów. do wytężania sprytu i 
pomysłowości, $ 

Łom i miotek. 
dzisiaj nie przydadzą się do niczego. Fute 
rał z narzędziami mechanika, z przybora- 
mi do artystycznej ślusarki, to jego narzę- 
Zia: 

Gdy podczas. roboty nikt mu nie prze- 
szkodzi. to żadna kasą mu sie nie ostoi. 
Przy kasach starego systemu odkręcj po 
prostu zamki i tak je otworzy, przy ką- 
sach nowszej konstrukcji wcale do drzwi 
się nie dobiera. w bocznej ścianie wywier 
ci otwór, powiekszy go tak zwanym „Ta- 
tiom“ ; wybiera z wnetrza szaty. co tvfko 
w nieł złożono, Wiedząc. że kasa obłażona 
jest grubemi płyfami pancernemi. zabiera 
zę Sobą aparat acetvlowy, którym nawet 
stal stopi. Lecz nie bardzo chetnie posti- 
guje się „kasowiec' tym aparatem a to dla 
tego, że łatwo może nastąpić eksplozja, 
jak również dlatego. że jest on dosyć cięż 
ki, Waży mianowicie oko 60 kliozramów 

Z powyższego wynika. że nie należy w 
kasach przechowywać większej gotówki, 
iakoteż kosztowności drogocennych. Naj- 
lepszym dla nich schowkiem jest mała ka- 
setka, wmurowana w betor 

Aparaty sygnałowe utrudniała złodzie 
jowt robotę. Próbnie je tedy ominąć. Nig- 
dy nie wchodzi do upatrzonero lokalu. 0- 
twierając drzwi, Wvdusza w nich futryne. 
Jeszcze chętniej przybywa przez okno. al 
bo włamuje się przez Ścianę, sufit lub pod 
loge, 


„KUGLARZ“ KIESZONKOWY. 
O ile „„kasowiec* jest „inżynierem“ 


złodziejskim, o tyle „doliniarz* może na- 
zywać się „kuglarzem”, „Chodzić na do 

e. znaczy uprawiać kradzież kieszon- 
ową. , 


Zawód ten wymaga: zimnej krwi, da. 


ru orjentacyjnego, giętkich palców, sub- 
teinych ł błyskawicznie prędkich ru- 
chów. Mimo tylu potrzebnych przymio- 
tów garnie się do'niego znaczna część a- 
deptów sztuki złodziejskiej., 
Z pewnością decyduje tu okoliczność, 
że „doliniarz* odrazu R 
dostaje gotówkę, 
nie potrzebując uganiać się za „paserem'* 
ponadto i ten moment, że za „doling“ ni- 
gdy kara sądowa nie wypadnie tak wy- 


soko, jak za „włamanie”. 


GDZIE MOŻNA OSA „DOLINIA- 


„Doliniarz* kręci się wszędzie: po üli- 
cy, w tramwaju, na dworcu, w restaura 
cji, w banku, na poczcie, na targu, a na- 
wet w kościele. Zawsze pcha się tam, 

gdzie duży tłok. 

Z otwartego koszyka poryie kobiecinie 
portmonetkę, niewważnemu jegomościowi 
odepnie zegarek lub wyciągnie szpiłkę z 
krawata, zagapionej damie kradnie toreb 
kę ręczną, przecinając szczypcami rze- 
myk czy łańcuszek, Śpieszącemu się in- 
Koranon rozkroi tekę i rabuje pienią- 
1ze. 


PAFA 
^g 


' Pan M 


z. xb 
owobogacki, 


W tramwaju np. „doliniarz* zmiarko- 
wał u kogoś grubszą gotówkę, Natych- 
miast bierze się do „operacji“. Wspólnik 
lego „robi mur”, to znaczy, iż tak się usta 
wia, że zasłania swego kolegę przed 
wzrokiem innych pasażerów., 

„Operator” zaś wyciąga ilustrację i 
nibyto czyta. W rzeczywistości podsu- 
wa swej ofierze gazetę pod samą brodę i 
w ten sposób zakrywa manipulację swo- 
ich rak, 

Pracuje on wprawnie i prędko. 
mistrzowskiemi chwytami 
rozpina „frajera“, przekłada 
tak, że portfel znajduje się na wierzchu, 
nie dotykając ciała, poczem delikatnie go 
wyciąga z kieszeni i nieznacznie podaje 
swemu „kimianowi'. 

Jeżeli pasażer jest szczelnie opięty, 
wtedy doliniarz bierze do pomocy „giłeł- 
ke“. Na miejscu, gdzie uwypukła się 
portie! rozpisuje” nic nie przeczuwające- 


Paru 
„doliniarz” 


mu palto czy marynarkę w formie pro-' 


stokąta i portfel spada mu na rękę jak 
ewoc z drzewa. Zanim okradziony się 
zorięntuie, już „doliniarz* przepadł. 
„Doliniarze” chodzą zazwyczaj w 
trójkę lub piątkę i przy radarzającej się 
okazji, szczególnie na dworcach, robią 
sztucziiy tłok wókołe upatrzonej osoby, 
doszczętnie ją przytom pladrując. 
Należy zapamiętać sobie, że „doli- 
niarz“ 


— Ażeby nie umrzeć przedwcześnie, musze codziennie przez godzinę 
rąbać drzewo. Tak przynajmniej zalecił mi doktór. Zaprawdę, życie się powtarza. 


A LA 


marynarkę 


Str. 8 


nego. Obrabła on wyłącznie gapiów. ł 
nieostrożnych. 


ZŁODZIEJE MIESZKANIOWI. 


„Prywatowcy”* okradają mieszkania. 
Jeden z nich bada sytuacię i teren w roli 
żebraka, inni czekają na ulicy. „Zebrak“ 
skonstatował, że w jednom mieszkaniu 
nikogo niema. Otwiera drzwi wytry- 
chem albo wtłacza futrynę i wchodzi do 
środka. — Przez okno przywołuje swo- 
ich towarzyszów. 

Prędko pakują pościel, obrusy, Sre= 
bro, porcelane, rozrywają binrka i buiet 
i gdy widzą, że nic więcej wartościowe- 
go nie znajdą, nałspokolniej wychodzą z 
torbami na ulicę. Ci sami złodzieje noca 
włamują się do składów. Wybierają dro 
ge podobną co „kasowcy*. 


GRABIEŻCY WOZÓW I STRYCHÓW. 


„Potokarze' wskaknuią na wóz ola- 
dowany towarem i zrzucają z niego, ko- 
rzystając z nieuwagi woźnicy, worki, 
skrzynie itp. Bicgnący za nimi koledzy 
towar podnoszą i z nim uciekają. „Pra: 
cuja“ na najruchliwszych ulicach, gdzie 
mało kto zwraca na to uwage. 

„Pajęczarze* znowu obserwują, gdzit 
pranie. — Wchodzi do upatrzonej kamie- 
nicy i idzie na strych. Tam zdejmuje po= 
rezwieszaną bieliznę, pakuje ią do wor- 
ka ł unosi ze sobą. 


GRANDZIARZE I ICH SATELICI. 


„Grandziarze operują zuchwałością i tu 
petem. Jest ich zawsze dwóch. Jeden kro 
czy przodem, drugi w pewneł odległości 
za nim. Pierwszy „gubi“ portfel bez zawar 
tości, Zazwyczaj ktoś z przechodniów go 
podnosi. Zanim się wyprostuje inż słyszy 
wołanie: 

— Panie! Pan zgubil portiel! Wróć się 
pan! 
To wspólnik „„grandziarza” tak krzyczy 
„Grandziarz* się cofa i odbiera swój port 
fel od znalazcy. Natychmiast zagląda do 
próźnego wnętrza. 

—— Panie! woła z oburzeniem. — Gdzie 
moie pieniądze ? 

W rezultacie rozpoczyna sie kłótnia. 
Wtedy drigj „erandziarz“ wystepuje w To 
li pośrednika. 

— Widziałem, panie, powiada do zna- 
lazcy. jak pan pieniądze wyjnował. Poco 


jednak robić awanturę ma nicy. 


do tei bramy, tam pogadamy. 
W bramie kłótnia dalej się toczy. Osta 


- tocznie któryś z „„grandziarzy” proponije: 


— No, ło pokaż pan swój portfel, zoba- 
czymy. czy w nim tych pieniedzy niema. 

Ledwo znalazca wyciaznie swój portie! 
otrzymuje uderzenie w głowe. kopnięcie w 
brzuch. „grancziarze” portfel mu wyrywa 
ią i conredzej sie „zmoszą”. 

Prócz wymienionych zrani sa specjal 
ści kradzieży skiepowych „szopenfeldzia- 
rze“. pozatem .brylanciarze” ł inni. Jed- 
nem słowem dość kandydatów na ogołóce 
nie bkźniego z posiadanych rzeczy i pienię 
dzy. K. P. 


OSKAR WIENER. 


FANTASTA. 


Meier leżał już w łóżku gdy zjawił 
się Pulle. Służąca zła, że ją wydzwonił 
z łóżka, nie chciała go wpuścić. 

— Ludzie teraz śpią; 
tyt, — rzekła opryskiiwie. 

— Musze go widzieć. Chodzi o rzecz 
ważna, — mówił głosem podnieconym i 
szarpna! drzwiami. 

Ależ... pan Meier już śpi. aa 

— To go obudź... ; 

Służąca usiłowała zatrzasnąć drzwi. 
Palle pchał się przemocą. Hałas obudził 
Meiera. który zjawił się w siem. 

— Człeku, czego cficesz o tei godzi- 
nic? Jak wyglądasz? Kto cię tak ubrał? 

Meier patrzał z przerażeniem na gło- 
we swego przyjacieła, obwiązaną chust- 
ką pokrwawioną. 

— Gdzie masz kapelusz? 


nie robią wi-" 


Pulle milczał uporczywie. Wreszcie 
z zaciśniętych ust wyrwały się słowa: 

— Czy jesteś moim przyjacielem? 

— Oczywiście, — odpowiedział Me- 
ier. 

— Więc zabieraj się! 

— Jakto? Teraz o północy? 

— Czy jesteś moim przyjacielem? 
Muszę wiedzie... 

— Tak. 

— Więc ubieraj się i półdź ze mną. 

— Powiedz przynajmniej... 

— Nic nie powiem! — począł krzy- 
czeć Putte. 

Droga była dałeka. Szt najnigrw w 
milczeniu. Przed figura św. Jana Niepo- 
mucena, na moście, Pulle. począł się mo- 
dlić o powodzenie wyprawy. Zwrócił 
słę do towarzysza: 

— Powiesz jej... 

— Komu powiem? — pyta zacieka- 
wiony Meier. 

— Jej, jedynej. Jej zwycięskiej... Mo 
jej zaczarowanej ksieżniczce. 

Pulle wpadał w ekstazę. , 

— Ależ człowieku, powiedz, gdzie 
mieszka. Przecież nie znam jej adresu... 

— Mieszka daleko stod, daleko. pra- 
wie godzina drogi. Połecimy na chmur- 
kach srebrnych. 

— Mów, gdzie mieszka. Nie wytrzy- 
mam. Póide spać do domu... 

— Spać? — Fulle burzył się. — Te- 
raz, w tej godzinie, kiedy serce jej drży 
w pół śnie i pół jawie, gdy oczekuje ode- 


mnie wieści? Gdy jej fo powiesz, śpie- 
wać będzie jak skowronek. 

— Jestem syt wszystkiego. Jakże na 
zywa się ta. wybranką 
dziewica? 

— Dziewica? Nie jest nią. Nie ko 
cham się w dziewicach. Jest kobietą doj 
rzałą, kobietą z zapachem żniwnypi wło 
Sów. 

Meier. żegnając się, podał przyjacie- 
łowi rękę: 

— Serwus. jestem Śpiący, idę do do- 


mu. 

Pule niat go pod ramię: 

— Odprowadzę cię do jej domu, — 
jesteś moim przyjacielem. Nikomu jej 
hie zawierzę. 

— Powiedz zaraz. jak się nazywa? 

— Nazywa się Pełagja Schulze. 

— Jeszcze nie wiem, co mam twemu 
idcałowi powiedzieć. 

— Co jej powiesz? Tylko te słowa. 
„Auroro, klamka zapadła”, Ale powiesz 
to uroczyście, jak arcykapłan. głosęi 
proroka biblijnego. Przygięgnij, że tak 
powiesz. 

— Przysięgam. 

Byli za miastem. Stanęli przed bara- 
kiem. 

— Tu mieszka na pierwszem piętrze, 
pierwsze drzwi na lego. 

Zadzwonił. SAN óż domowy owo 
rzyt bramę. wziął w garść napiwek i od 
szedł, nie podzięgowawszy. 

-= ldź. lą tutaj zaczekam! 


twego serca, ia - 


Meier, klinac w duszy, wszedł i wdra 
pal się na schody, pod jego ciężarem się 
uginające. Wąeszcie stanął przed drzwie 
mi. 4 

Głosem ochrypłym pyta jakaś kobie- 


— Kto tam? 

Odpowiedział: 

— Posłaniec. 

Drzwi otwierają się pomału. Zjawia 
się otyła kobieta, w brudnym nocnym 
peniarze i trzyma w ręku świecę. 

Meier wkracza uroczyście, przybiera 
pozę i woła głosem donośnym: 

= Klamka zapadła... 

Kobieta zbladła, upuściła lichtarz ze 
świecą, uniosła ręce w górę | krzyknęła: 

zag W aTjat... warjat! Jezus Marja, wa- 


W tej chwili zjawia się jakieś ogrom: 
ne chłopisko. chwyta Meiera za kołnierz 
i wyrzuca do sieni. Słyszy, że drzwi za 
ryglowano. 

Meier zostaje sam w sieni. Po krót 
kim namyśle wychcdzi na drogę. Chce 
się rozmówić z tym bandytą Putem, ale 
po nim nie ma śladu. Sk 

Brama była otwarta i już świt bieli! 
się na niebie. Wzruszałąc co chiwiłę ra- 
mfonarni, szedł do domu. Na moście sta 


nat spoglądał długo w wodę, spłumął po: , 


gardliwie į poszedł dalej. 
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modernizacji, 


Nowy szach perski uzurpator Riza 
Khan, wprowadził szereg inowacyj zmie 
rzających do modernizacji Persji. A 
więc wszyscy Persowie będą odtąd mu-` 
sieli nosić 

nazwiska rodzłnne, 

a ponadto meldować urodziny, małżeń- 
stwa i przypadki śmierci w urzędzie me- 
trykalnymi: 

prowadzoną zostanie podobnie jak w 
państwach europejskich, służba wojsko- 
wa do której obowiązany będzie każdy 
obywatel, 


Bczący 17 tat. 

Służba będzie trwała dwa lała. Ponadto 
projektowana jest jeszcze reforma środ- 
ków pieniężnych, które mają zostać w ca 
tym kraju ujednostajnione. Reiormy Ri- 
zy Khan zostały 

rozmałcie przyjęte 
przez jego podwładnych. Większość pa 
trzy na nie bardzo przyjaźnie, nie brak 
jednak również konserwatystów, którzy 
zajęli zdecydowanie 

wrogie stanowisko 
wobec projektowanych inowacyj. 


-Czaszka uczonego w zmarszałej Kasele. 


Znaleziono ją na strychu starego uniwersytetu. 


Dyrektor muzeum w Perugii Umber- 
to Calzoni dokona? w jednym z zaułków 
tamtejszego uniwersytetu 

clekawego odkrycia. 
Calzoni, namiętny zbieracz starożytno- 
ści, uzyskał mianowicie pozwolenie prze 
szukania strychu starego uniwersytetu. 
Wśród rozmaitych rupieci i odpadków 
zauważył Calzoni starą, prawie 

zmurssałą kasetkę, 

na której widniał zatarty napis „Cranio 
de Bartolo“, to znaczy 

„Czaszka Bartola“. 
Po otworzeniu kasetki okazało się, że 
znajduje się w niej rzczywiście czaszka. 


Bartolo był jednym z najwybitniejszych 
profesorów średniowiecznych, uczył pra 
wą rzymskiego, a umarł w roku 1357. 
Prócz czaszki znajdowało się w kasetce 
również 
trochę klelnotów: 
mianowicie duży sygnet złoty z bardzo 
pięknym rubinem, łańcuch złoty bardzo 
pięknej i misternej roboty, oraz drugi 
łańcuch także złoty, wysadzany drogie- 
mi kamieniami. Calzoni nadaremnie sta 
ra się dotąd przeniknąć w jaki sposób 
kąsetka z czaszką 
Bartola i kleinotami przywędrowała na 
strych uniwersytetu w Perugii 


W sto godzin z Londynu do Bombalu. 


W pierwszych dniach kwietnia uru- 
chomioną będzie liaja powietrzna łączą- 
ca 

. Anglie z Indfaml. 

W związku z tem warsztaty angielskie 
budują 6 ogromnych aeroplanów z Któ- 
rych każdy będzie w stanie przewieźć 


Wuszi- 


25 ludzi w ciągu 100 godzin z stolicy An- 
giji do Bombaju. 

Przed 100 łaty w ciągu tego samego 
czas najszybszy dyliżans pocztowy prze 
bywał przestrzeń z Londynu do stolicy 
Szkocji Edynburga. 


wuszi, 


Najnowsza fryzura kobieca. 


Najmodniejsza fryzura damska nosi 


nazwę 

„WUSZi - wuszi* | 
t propagowana jest przez paryskich fry- 
zżerów. 


Głowa kobieca uczesana wedle wska- 
zań najnowszej mody przypomina 
fryzurę Buszmenów 


i urok jej polega na licznych, drobnych 
łoczkach ułożonych w formę kulistą, 

Celem podniesienia „piękna* takiego 
uczesania mieczbędne są duże koiczyki w 
uszach i barwne świecidefka na szyi. 

W ten -sposób ustrojona ełegantka, 
przypomina wyglądem córę puszcz afry 
kańskich, 


Pod tańczą faleni można sobie czasem pozwolić na WJAKYU. 


Z anegdot rzeźbiarza Rodin'a. 


Stawny w ubiegłym wieku rzeźbiarz 
francuski, Rodin, lubił dopatrywać się po 
dobieństwa między ludźmi, których głowy 
modelowa?, a zwierzętami. 

— Pewnego razu — opowiada artysta; 
— odmałowałem jednego z południowo-a 
merykańskich dyplomatów, jako sępa. Je- 
den zaś z miliarderów północno-amerykań 
skich miał nos zupełnie podobny do świń- 


Z kongresu reprezentantów 


Reklama---to 


skiego ryika. I tego także uwieczniłem. 

Jeden ze słuchaczów uczynił uwagę, że 
portretowani czuli się zapewne obrażeni ta 
kim żartem. 

— Obrażeni? — odpar? Rodin. — By- 
nażtmniej! Ze względu na wysokość hono 
rarjów, jakie musieli za swoje biusty zapta 
cić. wważali je niezawodnie za coś niezwy 
kłego. 


przemysłu automobilowego 


drugi szofer, 


który pomaga auto odwieźć z fabryki do klienta. 


W Nowymi Jorku obradował niedawno 


ciekawy s 4 
kongres reprezentantów przemysłu atto- 
mobilowego. 


Jeden z delegatów. Hastings, sławił konie- 
Tzność i pożytek reklamy, przytaczając 
przekonywujące cyfry: 
Firmy amer. w roku ubiegłym wydały 
90 milionów dolarów na reklame, 


„dzięki której auta amerykańskie zajęły 
'dziś pierwsze miejsce w Świecie. 65 proc. 


wozów. sprzedano na raty, Cena przecięt- 


na auta w r. 1925 wynosiła 530 dolarów, 
za używane 180 dolarów. Obrót wyniósł w. 
z. roku 3 miliardy dolarów w handlu deta- 
licznym. Cyfry sprzedaży htrtownej nie 
dadzą się ustalić, gdyż niektóre przedsię- 
biorstwa finansnią sprzedaż > 
zapomocą własnych banków. 

Mówca zakończył zdaniem: 

— Niema tak ciężkiezo auta. któregoby 
nie dźwigną! stosunkowo drobny wkład na 
reklamę. Reklama — to drugi szofer, który 
pomaga auto odwieźć z fabryki do klienta. 


pana 


„ODT POWO WIECZORNY” — dn ZO ryfego 1975 roli 


Kraina tęczowych dywanów pod znakiem 


Nowa teorja 


odmładzania. 


Małple gruczoły zawodzą. 
Promienie X — nigdy. 


W towarzystwie lekarskiem w Rzy- 
mie zademonstrował dr. Antonio Pais, 
pzez paw w wieku 70 i 68 łat, 

ził przy pomocy słabych 
naśwtetłań promieniami 


Roentgena, 
Dr. Pais jest przeciwnikiem metody 
dr. Woronowa i twierdzi, że przeszcze- 
pianie ludziom 
małpich gruczołów 
często zawodzi, natomiast promienie X 
działają zawsze skutecznie 


i Odmtodzen! starcy 
mają wprawdzie wygląd łudzi w sędzi- 
wym wieku, posiadają jednak wielką ener 
gję, oraz ochotę do życia i pracy. 

Dr. Pais zrobił przypadkowo swe od. 
krycie. Czyniąc doświadczenia na Cho- 
rych na malarię zauważył odmładzające 
z: pri k 

rzez lat 7 prowadził dalsze bada 
aż wreszcie doszedł do iata jacy 
wyników. ; 


Premjer lest panna sklepowa. 


Baldwin 


Obecny angielski prezydent Rady mi- 
nistrów Baldwin wypowiedział nieda- 
wno w 

wywiadzie dziennikarskim 
szereg gorzkich Skarg na snmiiny 10s... 
premjera... 

Jeżeł życzycie sobie panowie, abym 
wam powiedział jak się czuję jako prezy- 
dent ministrów, to powiem wam, że mo- 
ża najwięcej podobieństwa moja pozycja 
posiada z 

funkcjami panny sklepowej 
w modnym magazynie. Tak jak ona mu- 
$Szę być od rana do nocy na usługi wszyst 
kich, a każdy Ż 


N 


Rozjuszona 


W domu nr. 3 przy uł. Odyńca zamie- 
szkuje miejaka pani Stańczykowa, która 
jest sukcesorką  tejż nieruchomości. 
Wśród mieszkańców okolicznych ma u- 
stałoną opinię awanturnicy i wogóle nie- 
wiasty o nsposobieniu wojowniczem. 

Największą niechęć żywiła do -pani 
Florczakowej, swej lokatorki. 


SZCZOTKA, NÓŻ I PODUSZKA. 

O co im poszło? — o dzieci. Było 
to tak: bawiły się pędraki na podwórzu, 
p. Stańczykowej chłopak i p. Florczako- 
wej dziewczyna. No i pobiły się. A wła 
ściwie to mały Stańczyk, co to się w ma- 
cierz swą wrodził sprał na kwaśne jabł- 
ko Florczakównę. Ta w bek i do ma- 
tuli na skargę. Pani Florczakowa tuliła 
jak mogła dziecko, bała się jednak zaczy 
nać z wściekłą gospodynią. 

A Stańczykowej tymczasem doniósł 
ktoś, że Florczakowej córka jej chłopca 
pobita. To wystarczyło. Czy informa- 
cja ta była prawdziwa, czy też nie było 
to obojętne dla wojowniczej niewiasty. 


Chwyciła natychmiast za szczotkę do : 


szorowania podłogi, na długim osadzoną 
kiju, nóż rzeźnicki, ostry jak brzytew 
ze stołu złapała, a w kieszenie fartucha 
naładowała odważników jedno i dwu ki- 
lowych. Uzbrojona w ten sposób wypa- 
dła, jak furia straszliwa na podwórze, a 
stąd do mieszkania Florczakowej. 


ALARM W CAŁYM DOMU. 


Momentalnie został dom cały zaałar- 
mowany; poczciwi lokatorzy mieli wra- 
żenie, że pani gospodyni dostała nagłego 
ataku ostrego szału. 

Pani Florczakowa zajęta była akurat 
przy kuchni i omal nie padła bez życia wi 


m: R PYSKU leżę K 


o Sobie, 


jak ona muszę mieć zawsze na twarzy 
worzelmy usmiech, 
nie mogę okazać zniechęcenia, ani znie- 
cierpliwienia Indb nudy. Jedyna różnica 
między nami polega na tem, że ona jest 
obowiązana zadośćuczynić żądanłom kli- 
jentów, ja zaś 
winienem tyiko udawać, 

że chcę to uczynić, 

Wierzcie mi panowie — zakończył 
„biedny“ premier — żę moja posada nie 
należy s 

do nałprzyjemułelszych, 
a jest przytem miej pewna, niż dzienne 
go robotnika w porządneł firmie". 


RT 


TE SAN TEORIA TOD I 


YE 


gospodyni. 
Poduszka tarczą ochronną napastowanej. 
rozjuszoną Stańczy- 


zdołała się zorientować 
posypały się na nią, jak grad uderzenia 


rzawszy przed sobą 
kową. Zanim 


szczotką. Jednocześnie wywijała Stań- 
czykowa oibrzymim nożem krzycząc, że 
zaraz napadniętą nim przebije. Oszała- 
ła wprost z przerażenia pani Florczako- 
wa, pobiegła do łóżka, chwyciła najwię- 
kszą poduszkę i osłaniając się nią jak tar 
czą, jęła wzywać rozpaczliwie pomocy. 
Wołania iej słyszeli sąsiedzi, nie mogli 
jednak dostać się do mieszkania, bo Stań 
czykowa drzwi na lducz za sobą zamknę 
ła. Obawiając się jednak tragiczn. zakoń- 
czenia awantury, postanowili zatelefono- 
wać po policję. Wtedy dopiero, bojąc 
się aresztewania z dowodami rzeczowe- 
opuściła Stańczykowa izbę Florczako- 
wej. Ta ostatnia nąturalnie zemdlała, a 


"w parę chwil później przed dom nr. 3 


przy ulicy Odyńca zajechała karefka po- 
gotowia. Po dzieleniu Florczakowej 
pierwszej ponlocy zostawiono ją w sta- 
nie zadawałniającym na miejscu. 


A TO JĄ STŁUKŁA! 


Pani Florczakowa po doznanej basto- 
nadzie rozchorowała się ciężko. Po 
przyjściu do zdrowia wystarała się o ob- 
dukcję lekarską, stwierdzającą, iż w dniv 
krytycznym doznałą aż 18 obrażeń cia: 
ła. Wówczas wzuiosła przeciwko zwy- 
roduiałej gospodyni skargę do sądu po- 
koju I-ego okręgu. 5 

W dniu onegdajszym sprawę tę roz» 
patrywał pan sędzia Wawrzyński, Roz- 
prawa trwała blisko dwie godziny. Wre 
szcie zapadł wyrok, skazujący Stańczy: 
kową na 20 zł. grzywny względnie 3 dni 
aresztu i 2 zł. kosztów sądowych. 

Sze2-wicz. 


wr % 


Dzień w Zodzi. 


Jak mały Staś złapał 
złodzieja? 


Wyprawa po króliki. 


(n) 19-letni Henryk Melcerski bez sta- 
tego miejsca zamieszkania 
był złodziejerf, 
mniejszego „kalibru“. Obawiając się po 
licjj w śródmieściu grasował na przed- 
mieściu okradając 
komórk! z węglem, drobiem 
i innemi drobiazgami. 

W dniu wczorajszym o zfiroku za- 
kradi się Melcerski do komórki w domu 
przy ulicy Zawiszy 26. Tam 

były króliki, 
których strzegł lak oka w głowie 13 
letni Staś Nielicki. 

Kiedy złodziej w najlepsze pakował 
sympatyczne zwierzątka do worka nad- 
szed? odważny chłopiec 
i zatrzasnął drzwi 
komórki i zatknął skobel kołkiem. I tak 
złodziej znalazł się w potrzasku. 

Staś upewnił się co do zamknięcia, 
pobiegł { 

po policjanta. s 
Pechowy złodziejaszek znalazł się w a- 
reszcie, gdzie oczekiwać będzie sprawy 
sądowej, zaś Staś zadowolony z dokona- 
nego Czyni 


opowiada z dumą 


wszystkim o tem jak złapał złodzieja, 
chę; ten groził mu tęgim kamieniem. 


SIERŻANT RZUCIŁ SIĘ NA KAPITANA. 


Dowódca kompanii sztabowej D. O. K. 
kpt. Łukosik przybył nocą da kompanii w 
celu dokonania jnspekcji, a usłyszawszy z 
podwórza krzyki dochodzace z mieszkania 
szefa kompanii sierżanta Kenichowskiego. 
uda? się tam dla sprawdzenia powodów 
giarmu. 

(Tymczasem gdy kapitan zjawił się na 
progu mieszkania, sierżant wraz ze swymi 
gośćmi cywilnymi rzucił się na niego i po- 
czął go bić. 

Wezwani żołnierze zwiazali z trudem 
słerżanta I oddali w ręce przybyłej tym- 
czasem żandarmerń. (b) 


„PÓDZTKIE FCHO WIEC "WE" — dmia 25 hriego 1926 rom. 
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Czem skorupka za młodu nasiąknie... 
Przykład, który dowodzi mądrości tego przysłowia. 


(m) Czem skorupka za młodu nasiąk- 
nie, tem też na starość trąci! — mówi przy 
słowie. 

Można je ze spokojem zastosować do 
23-1etniego 

Brottsława Otwockiezo, 

Skąd przybył i gdzie zamieszkiwał, Te- 
go nikt nie wiedzia!, jednak widywano go 
stale przy „robocie*. 

Bronek kradł, a potem schwytany sia 
dał w więzieniu, po odbyciu zaś kary ba- 
wit się przez kilka dn! i znów wkraczał na 
śliska drozę. Słowem był zawodowym zło 
dziejem. Przeszłość tego przybłędy była 
nader burzliwa. Ojciec Otwockiego 

lichy kowal 
zapadłej osady pod Plockiem nie cieszył 
się zbyt dobrą opinią. Zwyczajem tego fa- 
chu rozpił się, zaniedbał pracę i wreszcie 
z braku zarobku został złodziejem. Bronek 
jedynak. berbeć ledwie odrosłv od ziemi, 
poszedł śladami rodzica. 

I poczęli kraść obaj Obwoccy, ku wiel 
kiemu zmartwieniu żony i matki. Schoro 
wana. kobiecina zmarła niebawem. a i Ot 
wocki niedługo potem 

znalazł się w więzieniu. 
skazany wyrokiem sądu na długotermino 
we więzienie, Bronek pozostał sam i nadal 
specjalizował się w złodzięjskiem rzemio 
śle. s 


Młodym był. niepelnotetnim. więc go 
wieśniacy nie oddawali w rece policji, ka 
rząc jedynie A 

batami. 

Nie wykorzeniły one jednak złego nało 
gu Qtwockiego. Sprzykrzył sie wreszcie 
chłopom i złodziejaszka przegnali. 

Rozpoczął tułaczkę po Świecie. nie za- 
grzewając nigdzie miejsca w obawie 
schwytania, Mimo to wpadał nieiednokrot 
nie. 

Ostafnio za dokonaale kradzieży sta- 
wał przed sądem pokoju w Przasnyszu. 
Skazano go na 

trzy miesiące więzienia. 
Niezadowolony z wyroku. upatrzył od 
powiednią chwilę i czmychnął do Łodzi. 
Zdawało mu się, że zatarł za sobą wszel 
ki ślad. Z całym spokojem walesa! się po u 
ligach i okolicznych wioskach, ponełniając 
wiele drobnych kradzieży. 

Nocy onegdajszej przechodził ulicą 
Brzezińską, zdy napotkał patrol policyjny 

Policii wydał się Bronek mocno podej 
rzanym, Zatrzymano go więc i odprowa 
dzono do komisarjatu, gdzie niebawem wy 
szły na jaw 

grzeszki Otwockiego. 

Złodzieia przesłano do miejsca prze- 

słtępstwa, ti. do Przasnysza. 


~ 


Kiedyś bogaty, dziś biedny padł na ulicy 


z wycieńczenia I! głodu. 


(x) 21-letni Kazimierz Czajkowski z 
bogatego kmiecia stał się nagle nędza- 


1 
on zaś nałmłodszy i uważany za niespeł- 
na rozumu, pozostał bez niczego, prze- 
śladowany przez wrogo usposobionych 
doń braci 


OpuścH rodzinną wioskę 

fw połatanej lichej odzieży poszedł w 
świąt. 

Latem wywajmował się u zamożniej- 
szych kmieci 

_ do robót w polu, 

jesienią kopał po dworach ziemniaki, a 
zimą tułał się w miasteczkach, żyjąc jā- 
ko tako. 4 

Tę zimę spędzał Czajkowski w Łodzi 
Nosił pakunki podróżnym z dworca ko- 
lejowego ł żebrał. 


Dnie całe npływały mu na tych zaje- 

dach. Nocował biedak w 

domu moclegowym 
przy” ułńcy Cimentarnej 10, gdzie uwa- 
żano zo za stałego lokatora, 

Zawsze cichy, spokojny, cierpliał wie- 
le od towarzyszy snu, ludzi bez sumie- 
nia, ci uposiedzonego na umyśle 
chłopa, bili, szturchałń i okradali na ka- 
żdym kroku. 

Nie wytrzymał dłużej 
pewnej nocy 

opuścił przytuisko 
aby więcej nie wrócić. | 
się głodny przez dni kilka i 
wreszcie padł z osłabienia. Przeleża! tak 
na chodniku caluteńką moc, dopiero 

nad ranem 

zatważylłi go przechodnie. 
Zawiadomione pogotowie odwiozło 


Czajkowski i 


Czafkowskiego w stanie osłabionym do 
szpitala. 


Ba. b 
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Wojna dorożkarsko -SZ0: 
ferska. 


Konkurencja benzyny z ovsem. 


Icek Bronsztajn, 
właściciet eleganckie] dorożki 

zaprzężonej w niezbyt dobrego konia, 
zamieszkały przy ulicy Dworskiej 13, 
nie mógł znieść konkurencji taxisów. 
Krew w nim się burzyła 
B | na widok ant 

zekujących przy dworcu «vlsiowym 
Łódź-Kaliska. Stronił od szcferów, a 
zdy koledzy jego wdawali się 2 nimi w 
pogawędkę lcek 


zaciskał pięścię 

gotów grzmocić wszystkich. 

W dniu wczorajszym nienawiść Icka 
do szoferów doszła do zenitu. 

Siedział na koźle przed” dworcem o- 
czekując pasażera, gdy wtem 

zajechała taksówka 

i stanęła mu przed samym nosem. 

Bronsztajn jął przeklinać j potrząs 
batem, chcąc zmusić szofera do odjazdu, 
lecz ten zbył wymysły dryndziarza 

pogardliwym uśmiechem. 

Nie wytrzymał tego Icek. Zeskoczył 
z kozła i ruszył do ataku. 

Machnął pięścią wybijając w aucie 
szybę i daleiże okładać batem szofera. 

Nie w ciemię bity szofer odwzajem- 
niał „się z nadkładką nawet dorożka- 
rzowi. 

Bitwę 

przerwał posterunkowy; 

rozdzielił walczących i spisał im odpo- 
wiedni protokół. ` 


12-TA LOTERJA PAŃSTWOWA. 
V-TA KLASA. 


Siedemnasty dzień cłągniesiu. 
Główniejsze wygrane. 


ZŁ 150.000 Nr. 11631. 

ZŁ 5.000 Nr.: 43586, 53459. 

ŻA. 2.000 Nr.: 4222, 8444, 59803. 

Zt. 1.006 Nr.: 13323, 19304. 

Zł. 600 Nr.: 14682, 20122, 21037, 
40778, 42631, 63698, 64515. 

ZŁ. 500 Nr.: 1404, 4 83, 9835, 12139, 
18506, 21532, 26258, 30038, 37680, 41345, 
43714, 54090, 62067, 63819, 64866. 

Zł. 400 Nr.: 260, 1298, 7820, 7896, 12522 
12892, 14680, 15050, 15797, 17826, 18143, 
21358, 21903, 22376, 22411, 22813, 22348, 
24328, 25055, 26853, 28304, 
32479, 34359, 34670, 35351, 37175, 39655, 
, 44951, 45761, 46084, 46619, 47091, 
47227, 47487, 48273, 48541, 53687, 54007, 
57648, 57775, 57876, 61273, 63314. 


—— 


R. M. AYRES. i 10) 
CA BANIĘDNI,. 


Bałam się, że zemdleję. Cały pokój 
kręcił się dokoła mnie i musiałam zmu- 


sić siebie do spojrzenia panu Lowenowi , 


w oczy. 

On również nie mógł ukryć zdenet- 
wowania i silny rumieniec wysąpił na 
jego policzki. Nic jednak nie 'wskazy- 
wało na fo, że mnie poznał. Słyszałam, 
ink przez sen słowa matki: przedstawiła 
mię jako swą córkę. Lowen ukłonił się, 
wyciągnął ku mnie rękę, w tej samei 
ljednak chwili cofnął ją z zakłopotaniem 
ku sobie. Wszystkich obecnych opano- 
|wało jakieś dziwne roztargnienie. W 
tym wszed! Janek. 

Tyma razem wyjątkowo przyjście me 
go brata sprawiło mi radość. Należał do 
tych szczęśliwych natur, które zawsze 
wiedzą, co trzeba powiedzieć lub jak na- 
leży postąpić. Upłynęło zaledwie kilka 
'minut, kiedy już zdołał rozwiać napuszo 
ność i zdenerwowanie, jakie zapanowa- 
ło w pierwszej chwili. 

" Siedziałam na krześle obok matki i 
zdaje mi się, że odpowiadałam, gdy mię 
ktokolwiek o coś zapytał; ale jak się za- 


chowywałam i co mówiłam, o tem nie 
miałam najmniejszego pojęcia. Na ścia- 
nie naprzeciw wisiało duże lustro i jedy- 
nie pamiętam, że cały czas patrzyłam 
jak zaczarowana na moje odbicie; zanie- 
dbaną suknię i rozwichrzone włosy. Ach 
co jabym była dała w tej chwili za suk- 
nię, którą zrzuciłam z siebie i włosy ucze 
sane chociażby i przez Celestynę! 
Musiałam się zdobyć na olbrzymi wy 
siłek woli, aby nie zacząć płakać, gdy so 


' bie uprzytomniłam, jaką elegancką mo- 


głam być, a jak w rzeczywistości wy- 
glądałam. 

Niedługo potem wszedł ojciec, a za- 
raz za nim służąca, która zameldowała, 
że obiad podany. Lowen poda? mi swe 
ramię, co mię jeszczę bardziej skonfun- 
dowało. Ten mały kawałeczek drogi z 
salonu do jadałni wydał mi się daleką wę 
drówką. Nie pamiętam, co podano do 
stołu, przypominam sobie jedynie, że by 
łam na tyle niezręczną iż wylałam wino 
na ubranie pana Lowena. Wówczas po 
raz pierwszy podniosłam swe oczy i 
spojrzałam na niego... 

On spoglądał na mnie z miną nawpół 
wesołą i nawpół zakłopotaną. „ Ogarnęła 
mię nagle dziwna tęsknota: miałam ocho 
tę spytać go czy już zupełnie zapomniał 
o tej młodej dziewczynie, którą pocało- 
wał pamiętnej nocy, kiedy burza go przy 
gnała do domu ciotki Anny? 


Wpiłam paznokcie w swe dłonie. Sły 
szałam, jak matka powiedziała 
słów  usprawiedliwiających w mojem 
imieniu. Nie można się mnie dziwić, że 
jestem zdenerwowana, dodała, posyłając 
mu znaczące spojrzenie. Lowen poczer 
wieriał, uśmiechnął się i zmienił temat 
rozmowy. 

Ach jakbym ja chciała wyglądać pięk 
nie i pociągająco! Dla niego! Zapomnia- 
łam o tem zupełnie, że był to ten męż- 
czyzna, z którym miałam się połączyć 
węzłem małżeńskim, aby odziedziczyć 
majątek ciotki Anny. Pamiętałam teraz 
tylko, że obraz jego żył w mojej duszy 
w ciągu sześciu długich lat! 

Nareszcie obiąd: się skończył i obie 
z matką wróciłyśmy do salonu. Myśła- 
łam, że będzie mi robiła wyrzuty z po- 
wodu mojej niezręczności; ona usiadła w 
jednym z foteli i rzekła: 

— Powinnaś była jednak ubrać tę suk 
nię, którą ci posłałam na górę! 

— Ach tak, mamusiu, gdybym ią tyl- 
ko miała na sobie! — krzyczało moje 
serce. 

— On naprawdę iest o wiele młodszy 
i przystojniejszy, aniżeli przypuszcza- 
łam, — ciągneła dalej. — Imię jego także 
mi się podoba: Olaf. 

— Olaf, powtórzyłam machinalnie. 

Wpadło mi na myśl, czy i on intere- 
sował się mojem imieniem, 


kilka . 


Pan Lowen, ołciec i Janek nadeszli po 
chwili do salonu i przyłączyli się do nas. 
Janek usiadł przy pianinie matka i oj- 
ciec zaś zaczęli sobie coś opowiadać, tak, 
że ja nagle znalazłam się sama w towa- 
rzystwie Lowena. 

— Jestem pewien, że widziałem pa- 
nią kiedyś dawniej, — odezwał się bez 
przygotowania. W jego głosie dawało 
się wyczuć zdenerwowanie i nie patrzył 
na mnie, gdy to mówił. Ja próbowałam 
się zaśmiać i potrząsnęłam przecząco 
głową. 

— Zdaje mi się, że pan się myli, — 
odparłam, — mieszkałam bowiem w cią 
gu sześciu lat na wsi. 

— Ja zaś od pięciu lat byłem zagra- 
nicą. 

Potem zamilkł i oczy jego zaczęły 
błądzić gdzieś w oddali. Musiałam się 
weń intensywnie wpatrywać, albowiem 
nagle odwrócił głowę i nasze oczy się 
spotkały. Nie powiedzieliśmy ani sło- 
wa; po chwili nachyłił się ku mnie i po- 
wtórzył: 

— Jestem pewien, że kiedyś dawniej 
panią widziałem. Właśnie teraz, gdy pa- 
ni tak spojrzała na mnie... 

Przerwał nagle. 

(d. c. n.) 
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ANT "CU WIECZORNE” — ama «5 mirego TY20 rok 
me z M 


W labiryncie życia łódzkiego. 


. 


Zaczęło się od likierów... 


I poszło dalej normalnym w takich razach trybem... 


Byto to w pierwszym roku wojny, w H 
stfopadzie 1914... 


OSIEMNASTOLETNIA JANKA. 

W tym pamiętnym okresie bohaterka 
poniższej, „żywcem“ z labiryntu życia łódz 
kiego wyłowionej historii, Janka Skos..., 
miała lat 18 i wiodła w gronie licznych ró 
wieśnic jdyliczny żywot na łonie swej ro 
dziny, Ojciec jej był dobrze usytuowanym, 
poważanym przez chlebodawców, maj- 
strem fabrycznym i niczego nie brakło mło 

ej, urodziwej i wesołej Jance pod dachem 
rodziców przy ul. Przędzalmianej. 


„NAZYWAM SIE FELIKS GLUECK". 

Idyliczne życie onej bohaterki nie zmą- 
ciłoby się pewnie aż do czasu normalnego 
jej zamrażpółścia, gdyby nie — drobna na- 
pozór okoliczność: podczas bombardowa- 
nia miasta przez Niemców Janka. znajd 
iac się pewnego burzliwego przedwieczo- 
ru na ulicy Zielonej, zaskoczona została 
przez padałący w pobliżu szrapnel niemiec 
ki. Drżąc, jak iść osiki. schroniła się we 
spół z licztymi pasantaru. do bramy i 
tu — nawiazał z nią, wynikająca z okolicz 
ności rozmowę pewien przystojny sżykow 
nv młodzian,.. 

— Nazywam się Feliks Glueck... — 
orzedstawił się już po kilku minutach... 


PAR FORCE I WBREW RODZICOM. 

Feliks Gl był to młody człowiek bez 
określonego zajęcia i pozycji życiowej, a 
jednak — z grubo wypchanym portielerm— 
Mieszkał w Savoy'u i prowadził ZE na 
der wystawne. 

I stało się to, co w takich razach pomię 
dzy dwojgiem młodych ludzi zwykle się 
staje... Z tą tylko w tym wypadku różnicą 
że tu poszło wszystko w nader szybkiem 
tempie: w niespełna tydzień — Niemcy 
nie zdążyli geszcze wkroczyć do miasta — 
zakochana (tak!), a nadomiar egzaltowana 
Janka zdażyła, za namowa Feliksa, poróż 
nić sie z rodziną i... nie wrócić wiecej do 
domu... Zamieszkała wespół z ukochanym 
w numerze hotelowym, 

Feliks uprzyjemniał wybrance swej ży 
cie kawiorami, likierami, naiwybredniejsze 
mi delikatesami. 


„NASI UCIEKAJĄ — NIEMCÓW TYLKO 
PATRZEĆ.“ 


Krótki był wstęp do idylli. ate krótkie 
też jej trwanie, W niespełna tydzień, tj. w 
początku grudnia, wrócił p. Feliks z mia- 
sta z grobowym wyrazem twarzy i na tkli 
we pytanie Janki mruknął wściekły i zalęk 
niony zarazem: 

— „Nasi“ uciekają... Niemców tylko co 
patrzeć... 

— Więc cóż? — spytała znowu Janka. 

— Jakto cóż?! Głupia jesteś!.. Jak „na 
si“ wyjda. to pytanie, z czego ja żyć będę 
— jeśli wogdle Niemcy pozostawią mnie 
przy Życiu... 

I Janka dowiedziała się przy okazii tel 
rozmowy, że Feliks właściwie jesť ...„tai- 
tym agentem“ przy rosyjskiej żandarmerii 
polowel. 


ZMIANA DEKORACJI. 

W trzy dni później wkroczył do Łodzi 
niemiecki okupant. Skończyła sie dła p. Fe 
liksa możność traktowania kochanki swej 
kawiorami i likierami, wogóle chetnie po- 
zbyłby się iej teraz, bowiem zajety był sa 
mym sobą, 


Janka, najpierw zdumiona. potem wy- 
straszona coraz brutalniejszem traktowa- 
niem — poddała się jednak stopniowo lo- 


(Autentyczna historja). 


sowi swemu, chociaż powoli młodzieniec 
traktować ją zaczął, jak swą niewolnicę... 

Sam poradził sobie jakoś. wstąpiwszy 
znów z kolej na służbę niemiecka.. Wpra- 
wiwszy siłę raz w rzemiosło szolcłowskie, 
z prawdziwym zapałem pełnił teraz role 
„tajnego agenta“ przy „Polizeipraesidium' 


JAK BRUDNĄ RĘKAWICZKĘ... 

Przyszedł rok 1918. Niemcy poucie- 
kali a wraz z nimi znikł też z powierz- 
chni Łodzi ich „tajny agent". 

A Janka? Janka została w Łodzi... 
Szlachetny jej opiekun odrzucił ją, jak 
się odrznca brudną rękawiczkę... 

Cóż dziwnego, że zdeprawowana 
przez kochanka swego, pobawiona domu 
rodzicielskiego, wykolejona młoda dziew 
czyna znalazła się z biegiem czasu na li- 
ście policyjnej „tych“ kobiet? 


TYMCZASOWY EPILOG. 

Szereg lat minął od tego czasu. 

W ubiegły poniedziałek Janka — krę- 
cąc się po ulicy Traugutta — zajrzała w 
oczy jednemu z przechodniów, panu w 
eleganckiem palcie, o eleganckiej po- 
wierzchowności. 

Pan ten, przedstawiający się na pierw 

szy rzut oka jako zamożny, dobrze usy- 
tuowany, w sile wieku OW spoj- 


rzał również od nłechcenta w oczy ob- 
serwującej go magle błyszczącem okłem 
prostytutki i — zadrżał... 

Oboje poznali się... Pan Feliks Gi., 
były „ochranik* moskiewski ! szpicel 
niemiecki, który dorobił stę był w Niem 
czech dużej fortuny, a ponadto ożerńił się 
bogato również, już od kiłku miesięcy 
mieszka znów w Łodzi. Los zrządził, że 
spotkał się teraz z Janką Skros..., nie je 
dyną prawdopodobnie ofiarą swej rozwią 
złej młodości... Przez chwilę patrzyli so 
bie twarz w twarz, nagle — kobieta rzu- 
cita się z wyciągniętemłi palcami kn męż 
czyźnie... Nim pan F. Gl. zdążył się spo 
strzec, już zdeterminowana, rozwście- 
czona kobieta zdążyła go podrapać I po- 
bić tak, że krew popłynęła z wygolo- 
nych pulchnych policzków eleganckiego 
pana... 

Przechodnie położyli kres scenie, pan 
Feliks Gl. uciekł co tchu, zasłanłając so- 
bie twarz chustką i nie szukając żadnej 
zgoła interwencji policyjnej... 

Narazie historja tak się kończy. Czy 
właściwy epilog jej nie będzie miał miej- 
sca dopiero przy najbliższem — weze- 
śniejszem czy późniejszem — ponownem 
zetknięciu się eleganckiego p. Gl. z mści- 
wą jego ofiarą? Jest to mocno prawdo- 
ark (faun). 


j Rzezimieszek: — Antek, żeś się podobno wczoraj fest obłowił. Co 


było w kasie kupca? 


Antek: — 10 zaprotestowanych weksli i pięć wezwań rejentalnych. 


Pod znakiem postu. 


Wizyta u łódzkiej Śledziarki. 


— Śledziarka, jestem za śledziarek, 
nie bele kto, Famielja targowa. Moja 
matka jeszcze za Moskala tu na tym sa- 
mym placu śledzie sprzedawała. Szmal- 
cówki po cztery grosze, uliki po sześć, 
a za dziesięć to już miałeś pocztowego 
śledzia, jak od kupca z rogu. Choć palce 
lizać, 

Potem, jak się te Śwaby psiajuchy 
wnęciły, to już matce pomagałam niezgo 
rzej, ale mały profit był, bo i śledzie szły 
na kartki. Trochę się trzeba było za in- 
ny handel wziąć, ale nie szło. Wiadomo 
swój do swego ciągnie. Śledziarka do 


śledzia, a śledź do śledziarki. 


mencik. 


Spróbój pan taką babę, co z masłem, 
albo z serkami wystaje, przy tej beczce 
postawić. Póki ślezie.pod wierzchem, ga 
lancie jej pójdzie, ale niechno sięgać zacz 
nie do pół beczki, już po babie. Utytła się 
to, upecka w śledziowym sosie, jak niebo 
skie stworzenie. Bo do wszystkiego 
trzeba dryg mieć i do tańca i do różańca 
i do grata i do śledzia. 

A to przecież niebylciaka rybka jest, 
sprawiedliwie mówię. Można go z ce- 
bulką i z octem zamarynowawszy faso- 
wać i ze śmietaną i w musztardowym So- 
sie, a pod wódeczkę zawsz dobry funda- 
Żebym tak zdrowa PA Co? 


Czytajcie turier Łódzki” 


Niesamowite polowanie. 


Działo się pod Łodzią Roku Pańskiego 
tysiąc dziewięćset dwudziestego szóstego, 
w miesiącu lutym. 

O późnymrzmierzchu słolnego i mofiste 
go dnią lutowego siedział sobie żiemianin 
p. ©. przy ciepłym piecu i wsłachiwał się 
w świst szalejącej wichury. Nagle spokój 

wiejskiego dworu przerwało zwałtowne 

łomotanie do drzwi wchodowych. Otwo 
rzono — wpadła postać okryta błotem i gh 
ną, w ubraniu w nieładzie. z oznakam 
przerażenia na pobielałej twarzy. 

— Na litość Boską, sąsiedzie. ratużcie! 
Bandyci! 


P. C., będąc człowiekiem spokojnym. 6 


mocnych nerwach, nie pytał, jak i co, tylka 
chwych słuchawkę telefoniczna i zawiado 
mił nafbliższy posterunek policji. Potem 
dopiero zwrócił się do zabłoconero micki 
niera. dokoła którego na podłodze w mię 
dzyczasie utworzyła się duża kałuża bruć 
nej. gliniastej wody. Obejrzał sie i... zdu 
mial: stał przed nim w niezwykłym kostin 
mie bliski jego sasiad p. Z.I 

— Co się stało? Jak sasiad wyglada? 

— Proszę sobię wyobrazić: ścigała 
minie na szosie przez dłuższy czas auļo bez 
latarni. Gdy mnie mimet. arto stanęło i t 
słyszałem głos: „Nareszcie go mamy“! 
Wyskoczyłem więc z powozu i pobiegłem 
przez pole. Napastnicy za mną. Świecą re- 
flektorami, Coraz bliżej t bliżej słyszę ich 
kroki — już mnie doganiałą. Klapnąłem w 
bruzdę. Podstęp się udał: przebiegi nade 
mną. Chyłkiem przedostałem sie dotąd i 
jestem. 

— Dziwna sprawa: bandyci w tej okot 
cy? Nieprawdopodobne. 

Nadbiegła w tym czasie pomoc poll- 
cii: znaleziono powóz, stojący na szosje i 
stangreta. Gdy policja zaczęła przetrząsać 
zarośla, między biednym Z. a jezo stangre 
tem wywiązał się następujący djałoz: 

— Uciekli? 

— Ano! 

— Nic ci nie zrobifi? 

— Co mieli zrobić? 

— Jakto? 

— Przecież to był pan z K. i szukał pæ 

na! 


P. Z. ip. C. spojrzeli po sobie i wybuch 


neli homerycznym śmiechem; p. Z. może 
trochę cytrynowo i więcej dla przyzwoiło 
ści. 
Sprawa się rychło wyjaśniła. P. X miał 
zatarg honorowy z p. Y. i poprosił na se- 
kundanta p. Ch. z K. Na drugiego upatrzo 
no p. Z. Niestety p. Z. nie było w majątku. 
Zaczęto szukać po całej okolicy wszelkie 
mi środkami komunikacyjnemi. Polowanit 
skończyło się. jak powyżeł. 
przyznajmy, dość niezwykły kur uciesze 
i zabawie bardzo licznych znajomych. 

E WIR DYETTAWY SELU ZE CZ SOTO RECE 


Nadziała się na widły! 


Nieszczęśliwa zmarła w okrop* 
nych męczarniach. 


Zamieszkała w Mirowie pod Łodzią Ma 
rjanna Knopp. lat 25. podczas pracy spad 
ła z wozu wysoko naładowanego słonią 
natrafiając na wystające widły żelazne, 

Te wbiły się jej gteboko w brzuch. 

Wijącą się z bólu kobietę, po wielki! 
upływie krwi odwieziono do szpitala gdzić 
jednak, pommo pomocy lekarskiej wkrótce 
zmarła w okropnych męczarniach. 
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LEONU ECHO POTOPNE" — ama sv Riego 1926 rofm 


Warta mistrzem Polski na rok 1925-1ty. 


(C-S). Wobec tego, że Wydział Gier i 
Dyscypliny Polskiego Związku Pilki Noż- 
mej uznał kilku graczy Pogoni. lwowskiej 
za zawodowców. zarząd PZPN. w myśl 
przepisów zwerylikował zawody o nmi- 
strzostwo Polski na rok 1925 po 0:3 ; 2 


pkt. dla przeciwników Pogoni w f:nało- 
wych rozgrvwkach mistrzowskich. Tym 
sposobem Warta, łako mająca największą 
ifość punktów po Pogoni. została oałoszo- 
na mistrzem Polski na rok 1925. 


Łódź uirzy mistrza Polski w piłce nożnej. 


Warta (Poznań) rozegra zawody z Ł. K.S. 


Jek się dowiaduiemy mistrz Łodzi ŁKS 
doszedł do porozumienia z Warta pozatań- 
skan, obecnym mistrzem Polski w cetu u- 
rządzenia zawodów przyjacielskich w Łe 
dzi. które odbedą się zaraz po świętach 
Wielkanocnych. 


Turyści 


_ (C-S). W niedzielę, dnia 28 b. m. o go- 
Śzinie 11 rano na boisku przy ulicy Wod- 
mej spotkają się w zawodach towarzyskich 


Ruchliwa sekcja Piłki Nożnej ŁKS ro- 
bi przygotowania w celu urozmaicenia pro 
granm tegorocznego | zaangażowanie już 
na początku sezonu mistrza Polski spotka 
się zapewne z ogólnem uznaniem zwolen- 
ników piłki nożnej. 


-=-= $ia. 


pierwsze drużyny Turystów i Siły. Me- 
czem powyższym kluby te otwieraja swój 
sezon piłkarski. 


P. Z. L. A. przed kongresem w Hadze. 


(C-S), Wsźladze w dniach 5 — 8 sierp- 
gda r. b. odbędzie się międzynarodowy kon 
pres lekkoatletyczny, organizowany przez 
FIAA. Jednocześnie holenderski ZLA. ob- 


chodzić będzie 25-letni jubileusz, Ostatnio 
PZLA. otrzymał zaproszenie wziecia udzia 
łu w powyższej uroczystości. 


Ł. K. S. IA--Ł. K. S. IB. 


W zawodach tych wystąpi Cyll I Czeisler. 


Chcąc przekonać sympatyków ŁKS-u 
o wartości dużej iłości piłkarzy pierwszej 
drużyny, w niedzielę, 28 b. m. odbędzie 
się próba sił dwóch silnych zespołów mi- 
erza naszego. 

Zawody zapowiadają się bardzo cieka- 
wie. ze wzgledu na udział najlepszych pil 
korzy ŁKS wraz z Cyllem I trenerem Czels 


Rzadko który kiub w Polsce może o 


każdą pozycję jest 2 i 3 równorzędnych 
graczy. 

Emocjonujące te zawody odbęda się w 
parku ŁKS-u o zodz. 3 po pol. 


Walne Zgromadzenie PZPN. 


Z Lodzi wyjeżdża 


Jak wiemy już w dniach 27 i 28 b. m. od 
będzie się Walne Zgromadzenie PZPN w 
Krakowie, na którem będą poruszane za- 


gadnienia znaczenia, 
jak: przeniesienie siedziby PZPN. nrofesto 
nałtzm lwowski i t d 


dwóch prezesów. 


Jako dełegad ŁOZPN wyieżdżają do 
Krakowa pv.: kpt. Zabłocki, prezes ŁOZ 
PN i Komopka, prezes ŁKS. 

W tym samym czasie odbywać się bę 
dzie Walne Zgromadzenie Zw, Związków, 
Sportowych w Warszawie. 


Wprost nieprawdopodobne. 


Thams skoczył 70 mtr. 


Na skoczni w Odnesshanze mistrz O- 
ëmpäski Thulin Thams skoczył w konkur 
sie 70 mir. przed Stroemsademi, który osią 


gnal 69,5 mt.!!! Poza konkursem Rund 0- 
siągnał 70,5 mtr. 


KLASYFIKACJA ŚWIATOWYCH MISTRZOSTW ŁYŻWIARSKICH. 


IW ostatecznej kłlasyfikacii. mistrzos- 
twa Świała w łyżwiarstwie na rok 1926 
pierwsze miejsce zajął młody łyżwiarz nor 
weskć Ballangrud (7 pkt.) przed Larsenem 


(13 pkt), Eversonem (17 pkt.) i Moenem 
(17 pkt.) Zawodnicy sowieccy i fińscy nie 
brali udziału. 

ER ZE 


trzegiły tournée polskich hachoy iłów w Szwecji i Nieme 


Z graczy naszych furorę zrobił Adamowski. 


Warszawa. 25. 2. (C-5) — W dniu wczo 
rajszym powróciła do kraju polska druży 
na hockeyowa po rozegraniu 
pięciu meczy w Szwecii i w Niemczech. 

Jeden z uczestników wycieczki (kierow 
nik ekspedycji p. Semadeni) udzielił ajencji 

_ „Centrosport* kilka ciekawych SZCZEgÓ- 
łów 


o grze Polaków. 

W Szwecii iuż na pierwszym meczu Po 
tacy zdobyli sobie sympatię publiczności 
przez niespodziewanie dobrą gre technicz 
na. w której przewyższali nawet gospoda 
rzy. Wogóle Szwedzi celuią w szybkości i 
kombinacji, zato 

brak im strzałów i techniki. 


POMETO 


bów i jest niemal o klasę lepsza od zespo- 

łów klubowych, W pierwszym meczu (A, 

Z. S. — Djiirgarden 3 : 3) Polacy prowadzi 
do 


ostatniej minuty 3:2. ~ 

W meczu Polska—Szwecia przeciwni 
cy nasi lepiej wytrzymaij tempo i rozstrzy 
gnęli mecz w ostatnich minutach gry (4 
bramki), Mecz ten wygrała Szwecła 6: 1. 
Trzeci mecz w Szwecji (AZS — Sórdertó- 
rj6 0 : 1) l 

był najładniejszy, 
mimo marnych warunków terenowych i za 
padających ciemnosci. Drużyna Sórdertó- 
rjó jest właściwie najlepszą w kraju i wy- 
nik 0:1 jest dla nas bardzo zaszczytny. 
Publiczności przychodzi w Szwecii na hoc 
key niewiele, gdyż większem zainteresowa 
niem cieszy się t. zw. „bandy“. Pierwszy 
mecz w Niemczech (AZS — Charlotten- 
burg) przyniósł 
naiwiększy sukces 

w postaci wyniku 7:1. Polacy przeważali 
zupełnie. a przecież Charlottenburg jest 
najlepszym klubem, w którym grają Niem- 
cy. W ostatnim meczu (Berlin — Warsza- 
wa 6:1) ze strony przeciwnej wystąpił 
Berliner SC. w skład którego wchodzą 


trzej Szwedzi, jeden Duńczyk. jeden Szwaj 
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Zycie ekonomicznie. 


Emeryci a podatki. 


Jak nas informuja władze podatkowe 
emeryci żyjący wyłącznie z emerytur pañ- 
stwowych i miejskich nie płacą podatku 
dochodowego, ani też podatków: miejskich 


Chałupnicy łódzcy a 


Wobec ciężkiej sytuacji chałupników. 


łódzkich, zwrócił się centralny zwiazek rze" 


mieślników do zarządu Obwodowego Fim- 
duszu Bezrobocia w sprawie wstrzymania 
egzekucji składek na rzecz wspomnianego 
funduszu, o ile chałupnicy wykaża się za- 
świadczeniem o bezrobocit. } 
Zarząd Funduszu Bezrobocia wyraził 
zgodę na rozłożenie na trzy raty sum na- 


jak naprzykład podałek od lokali it. a — 


Natomiast emeryci prywatni płaca te same 
podatki co dawniej i żadnych zmian. KE. 


ności na rok 1926 niema. 


fundusz bezrobocia. 


leżnych, albowiem jest to nałdalei idące we 
stępstwo, na które ustawa pozwala. Jedno- 
cześnie oświadczono, że od 25 proc. zale- 
głych sum abstynować nie może. Wresz- 
cie zgodzono się na to, aby brać pod uwa- 
zę zaświadczenia centralnego zwiazku rze 
mieślników, a wydawane poszczególnym 
chałupnikom (m 


Wystawa spożywczo-higieniczna w Warszawie. 


Jak już podawaliśmy, na terenie „Wiel 
kiej Łobzowianki* w Warszawie od 18 
kwietnia do 3 maja r. b. odbędzie się pier- 
wsza po wojnie przez Sp. „Wystawy Pol- 
skie“, organizowana Wystawa Spożyw- 
czo = Hirieniczna, 

Inicjatywa organizatorów, mająca na 
celu uświadomienie szerokiego ogółu o 
naszej zdowiości wytwórczej i samowy- 
starczalności, z pominięciem importu, ma 
poważne znaczenie propagandowe i ogól- 
no-społeczne. 

To też czynniki miarodajne odniosły 
się do zamierzeń Sp. „Wystawy Polskie" 
nader życzliwie. 

Protektorat obia? p. minister Przemy- 
słu i Handlu Osiecki, całej zaś imprezie 
patronuje Polskie Zjednoczenie Gospodar- 
cze. 


Wystawa ma objąć w miarę możności 


całokształt krajowej wytwórczości spo- ` 


żywczej, przy zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy techniki higieny. 

Wystawcom będą przyznane odzna- 
czenia, zadeklarowane przez Min. Przem 


i Handlu, Min. Rolnictwa i Dóbr Państw... 


oraz Komitet Wystawy, którego prezy- 
dium stanowią: M. Turski (prezes). Inż. 
J. Kaczkowski, Inż. WŁ. Plużański, A. Si- 
beneichen, H. Drozdowski, W. Rudnicki, 
Dr. St. Tarczyński. 

Biuro organizacyjne mieści się przy ul. 
Jasnej 17, w Warszawie, przedstawicie- 
lem na Łódź jest p. Wacław: Drozdowski, 
ul. Piotrkowska 99 ;tel. 6-02. 


Giełda zbożowa pod znakiem braku gotówki. 


Warszawa, 25 H. W dzisiejszych pry 
watnych tranzakcjach zbożowych dało 
się zauważyć lekkie osłabienie tendencji. 
Kupowano naogół ` chętniej i więcej, to- 
waru zaoflarowanego było stosunkowo 
dużo. Jęczmienia I owsa było na rynku 
dużo, pszenicy i żyta mniej. Ceny psze- 
nicy wskutsk większych zakupów kształ 
towały się zwyżkowo, choć panowało 
przekonanie, iż ceny osłabną po Świę- 
tach. Ceny otrąb wskutek dużego zapo 
trzebowania (na paszę) wzmocniły się 


dość znacznię. Brak gotówki dawał się 
nadal we znaki wpływając ogromnie ha- 
mująco na zawieranie tranzakcji. Noto- 
wano za 100 ke fr. st. załad. (w nawia- 
sąch fr. wag. Warszawa) żyto peln. wagi 
21.75 zł. (24), pszenica 42 zł., owies 22 i 


pół — 23 i pół zł., jęczmień na kaszę prze ` 


miałową 19 — 20 zł., ięczmień browaro- 


pszenne 16 (18) zł, seradela 16 zł. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego polskiego. 


Za 100 złotych: Berlin, wypłaty na 
Warszawę i Katowice 53.56 — 53.84, na 
Poznań 53.86 — 54.14, Gdańsk 66.07 — 
66.23, wypłaty na Warszawę 65.92 — 
66.08, Wiedeń czeki 91.35 — 91.85, ban- 
knoty 91.25 — 92.00, Praga 460. Londyn 
za 1 funt szt. 37 złotych. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy 


Londyn. N. Jork 4.86 1/4, Holandia 
12.14, Francja 133.10, Belgja 106.95, Wło 
chy 121, Niemcy 20.42 i pół, Szwajcarja 
25.26 i pół, Dania 18.71, Szwecja 18.15 i 
pół, Norwegja 22.65 i pół, Helsingfors 
193.12, Praga 164.18. 

Paryż. Londyn 123.88, N. Jork 27.27 i 
pół, Szwajcaria 527. 

Gdańsk. Notowania w  guldenach 
gdańskich: 100 marek Rzeszy 123.346 — 
123.654, 100 złotych polskich 66.07 — 
63.23, czek na Londyn 25.20 i pół, wypła- 
ty telegraf. na Beriin 123.293 — 123.607, 
na Warszawę 65.92 — 66.08. 

Zurych. Paryż 19, Londn 25.27,7, N. 
Jork 5.19.5, Berlin 1.23.7, Więdeń 73.12, 
Budapeszt 0.72.7, Bukareszt 2.19.7. Ten- 
dencja zwyżkowa. 

N. Jork. Giełda pieniężna. 

Londyn za 1 funt szterlingów 4.86 1/8. 
Za 100 jednostek monetarnych: 3.62 i pół, 


Paryż —, Berlin 23.80. 


car i... jeden Niemiec. Klub ten pokonał w 
roku bieżącym Wiener EV, Slavię i Paris 
Canadians. I w tym meczu 

drużyna polska nie wytrzymała tempa 
i straciła cztery bramki w ostatnich minu- 
tach gry. Przyjęcie w Szwecii bardzo ży- 
cziiwe, zwłaszcza przez kolonie polską, W 
Niemczech gorliwie zajmował sie Polaka- 
mi miejscowy Sokół. Z graczy polskich 

furore zrobił Adamowski. 

który okazał się jednym z najlepszych gra 
czy kontynentu. Poza nim wyróżnili się 
Tupaiski. Rybak i Czaplicki, 


BAWEŁNA, 

Liverpool, 24 JI. Bawełna. Zamknię- 
cie giełdy. Luty 9.99, marzec 9.96, kwie- 
cień 9.87, maj 9.88, czerwiec 9.83, lipiec 
9.79, sierpień 9.68, wrzesień 9.56, paź- 
dziernik 9.49, listopad 9.41, grudzień 9.41, 
styczeń 9.41. 

Nowy Jork, 24 II. Dowóz bawełny dô 
portów Atlańtyku i Golfu 19,000, we- 
wnątrz kraju 11.000, wywóz do Anglji 
1.000. 

Loco 20.75. Targ terminowy: marzec 
19.83 — 19.85, kwiecień 19.54, maj 19.25, 
lipiec 18.70, sierpień 18.31, wrzesień 18.10 
październik 17.99, grudzień 17.63, sty- 
czeń 17.58. 

Nowy Orłean, 24 II. Bawełna. Loco 
19.30, marzec 19.03, maj 18.63, lipiec 18.34 
październik 17.33, grudzień 17.31. 

Brema, 24 II. Notowania w guldenach 
gdańskich 21.63 centów dolarowych za 
Ibs. 


epena erae Sen aron na ia ATASAT aN 


Z MIEJSKIEJ PRACOWNI KILIMKAR- 
SKEJ. 


Wydział Oświaty i Kultury zawiada- 
mia, iż miejska pracownia kiłimkarska 
(ul. Zagajnikowa 34, gmach szkoły po- 
wszechnej im. J. Piłsudskiego) posiada na 
składzie gotowe kilimy, które możną na- 
bywać po cenie od 4 do 40 zł. w zależno- 
ści od wielkości i ilości zużytego mater 
jału. reg 

Pracownia jest czynna w dni powsze- 
doie od godz. 13.30 do 19.30. Reflektanei 
mogą obejrzeć kilimy na miejscu. 


=~ 


twy zależnie od gat. i koloru 21 i pół — “^= 
22 — 20 zł., otręby żytnie 14 (16) zł.,' 


Wystawa ` GANA Park im. 
i 


6 ++ MAII 
Czytelnia PIE y 
i audycje + NPG. Ri 


adofoniczne 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
efnograficzno-historyczny È  przyrodr'czy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 141 16 do 19. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park Im Slenkie- 
wilcza. Wystawa malarstwa, rzeźby I grafiki. 
Czytelnia | audycje radfofoniczne. Otwarta od 
zodz. 10 rano do 23 wiecz. 


POLSKA Y. M. C. A. (Pi ska 20) Czytelnia 


„ Pism I biblloteka otwarta codziennie od 4 - 15 ? 


wieczór. 


TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ml. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnla pism dostepna dla wszyst: 
kich od godz; 5 do 8 codziennie. 


CZYTELNI” TOW. PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Plotr 
kowska 103) otwarta: codziennie od godz. 5 
do R wiecz. z wyjatkiem świat | płatków. 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul Andrzeja nr, 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano da 
6 po południu, 


Telefon 29-61. | 


t m Joa 9 REM 


W Niagazynie Jarosławskim 


19 Piotrkowska 19 


„TAA m 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Miejsk! Kinematograf Ośwłatowy = 
rodzona Polska”, 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7, 9 wiecz. 
Teatr Miejski — „Ładna historja”, 
Początek o godz, 8.15, 


Teatr Popularny, ub Ogrodóows Nr. 18 
„Za Oceanem 
Początek o godz. 8.15, 


... 
LE Seca TIE 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, czwartek, po raz 14-ty I sobota wieczo- 
rem, po raz 15-4y — ostatnie dwa przedstawienia 
czarującej komedji de Fleurs'a i CalHlavet'a — 
„Ładna bistoria“ — z udziałem świetnych arty- 
stek Teatru Polskiego Zofi Czaplińskiej i Marj! 
Malickiej, Ceny zarówno na dzisiejsze, jak i na 
sobotnie przedstrwienie zrzeszeniowe (od 50 gro- 
szy). Bilety w kasie zamawiań od 10 rano do 7 
wieczorem. 


Jutro, piątek, po raz czwarty fascynująca, wy- 
soce oryginalna komedja L. Pirandello — „Gra 
Tå“ z Stanisławem Stanisławskim i Jadwigą Żmi 
łewską w rolach naczośnych. Znakomity wyko- 
nawca roh Leona Gali wystąpi na naszej scenie 
w tej roti oprócz dzisiejszego wieczora jeszcze 
dwukrotnie: w niedzielę wieczorem i w poniedzia- 
łek. 


Na jutro (piątek) i na niedzielę wieczorem wa- 
żne są kupony ulgowe. 

W sobotę o zodz. 3 m. 30 po południu pierw- 
sze powtórzenie prześlicznej bajki sceniczne! — 
„Królewna Śnieżka | siedmiu karłów*. Następne 
przedstawienie w niedzielę o tej samej godzinie 


KONCESJONOWANE 


<> Myy Kierowtów Samochodowyth 


W. WOYNA. 


Łódź, Piotrkowsica' 91, tel. 49-11. 
Kursy zawodowe i amatorskie dla Panów I Pań. 


Nowoczesny system nauczania, pozwala natychmiast po zapisaniu się 
korzystać z wykładów i zajęć praktycznych. 

Urzędnikom i organtzacjom specjalne ulgi Zapisy, informacje. pro- 

gramy udziela Kancelarja Kursów, od godziny 9-ej rano do 8-ej wiecz. 

UWAGA: W razie niezłożenia w ciągu 3 mies. apanas fiaz ucznia 

Kursy dokształcają go bezpłatnie aż do pomyślnego tatu. 


Wielka Sprzedać Reklamowa 


©”, niżej cen stałych 50°% 


Dr. med, 


PRYRULSKII 


choroby skêr- 
ne włosów wo- 
neryczne i mo- 


Dr. med. 


I. LANIA 


Cenielnianz 43 
tel. 41-32, 


Dr. med. 


DA Ti, 
tel: 39-88 
Urolog 
Choroby okol pe- 
0) cherza i dróg mo- 
; czopłciowych. 
od 3 — 4/2 pp: 


— dain 26 lutego 1926 rok. 


s” Ne. 46 


meae n - < -A 


Cesry w sobotę — najniższe, w niedzielę zniżone. 

W połowie przyszłego tygodnia premiera zna- 
komite; komed} Włodzimierza Perzyńskiego — 
„Lskkomyślna siostra”. 


JESZCZE JEDEN WYSTĘP ZOPJI CZAPLIŃ- 
SKIEJ I MARJI MALICKIEJ. 

Nie mogąc zapowiedzianemi przedstawieniami 
„Ładnej historjt* zaspokoić napływałących wciąż 
zgłoszeń o bilety, — Dyrekcja Teatru Miejskiego. 
korzystając z przyzwolenia dyrekcji Teatru Pol- 
skiego w Warszawie, zatrzymuje świetne artystki 
Zofję Czaplińtską | Marię Malicką na feden jeszcze 
wystęr w popisowych rolach Babki 1 Wnuczki 
w prześlicznej komedii de Fleurs'a I Caffłavet'a— 
w najbliższą sobotę wieczorem, Ceny zrzesze- 
niowe. Kupony ulmowe nie ważne. Bilety w ka- 
sie zamawiań od 10 rano do 7 wieczorem bez 
przerwy. 

Na ponawiane raz po raz ze strony szerokich 
sfer inteligencji łódzkiej zgłoszema o danie jesz- 
cze jednego przedstawienia potężnej sztuki 
Shawa — „Święta Joanna". 
Miejskiego komunikuje, iż wspaniałe to dzieło u- 
każe się prawdopodobnie jeszcze raz feden w 
przyszłym tygodniu w' dniu, którego ustalenie na- 
stapi po porozumieniu z występującą gościnnie 
wykonawczynią roll tytułowej. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Nicbywałem powodzeniem, łakiem cieszy się 
wesoła i melodyjna operetka „Za Oceanem“ skło- 
niło dyrckcję Teatru do pozostawienia tej sztnki 
na repertuarze przez cały tydzień bieżący i parę 
dmi tygodnia przyszłego — poczem zejdzie z afi- 
sza na czas dłuższy. Zapowiedziana na piątek 
premjera „Lygj”* zostaje odłożona do piątku przy 
szłego tygodnia. 


Ważne dla urzędników 
kupić tylko w znanym 
składzie bławatów p.t. 


Radze wam 


„Najtańsze źródło” p sj a 


odwórzu. 
Towary wełniane i bow 


UWA GA Przy dobrych CA na kad 


SZKŁO OKIEŃNE | 


ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 


J. Olejniczak, Główna M 14. | „MARGOT” 3 


UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. i 


po cenach niżej konkurencyjny: 


JJ Specjalista cho- T Ga s259 KA LUDOWA | 
j rób skórnych, we- RZ Z RZN Ważne dla á! Maszyny do szy, Elektowaa i tania dekoracja £ 
j nerycznych i mo promienia, Ro Łatwą mełodą nauczam de M mie- cia zwyczajne + ,, mieszkania, - - - - 


towarów. Poleca: 


Dyrekcja Teatru. 


e pierwszorzędnych fabryk. 
Zasada: mały zysk duży obrót Narutowicza 36 tel. 13-87. 


specjalne, dzieżgar- [3 


ręczniki, obrusy. Kołdry watowe i 
s płuszowę, chastki, sweatry, = 
Wielki wybór firanek. 


AAA x 4 h z 
i Z powoda krytycznego czasu. przyje Il Pończochy, skarpętki i dużo innych 5 
. muje roboty kostjumów i palt damskich 6 
x po cenach b. przystępnych 


S. LAJCHMAR, 


Gdańska 24. 


Wykonanie podług najnowszych 
paryskich i angielskich modeli, 


| LEON RUBASZKIN 
8 aissas ZA idac nr, 44, Tel: 36-48. « 8 


Dziś, w czwartek, 1 jutye, w płatek. o woda 
8 m. 20 wieczorem, mo h (od Łsę 
do 30 groszy) „Za Oceanem”. 


DZISIEJSZY KONCERT ADY SARL 


Dziś wieczorem w Filharmonji odbędzie stę 
zapowiedziany koncert słynnej prmadomy Wiel- 
kiej Opery w Paryżu oraz teatru „La Scala“ w 
Mediolanie, fenomenalnej śpiewaczki koloraturo. 
wej Ady Sari, Artystka występowała ostatnie 
niemal we wszystkich stolicach Europy, zdobywa 
lac wszędzie wielki rozgłos ł sensacyjne wprost 
powodzenie. Na program łódzkiego koncertu wy 
brała znakomita śpiewaczka najpiękniejsze arje o- 
perowe, pieśni polskie, rosyjskie 1 francuskie o- 
raz klejnoty repertuaru kotoraśurowego. Akom- 
pamjować będzie nasz niezrównany nistrz prot. 
Ludwfk Urstein. Znakomita artystka przybyła 
jaż do naszego miasta, 


NIEDZIELNY KONCERT MIKOŁAJA 
ORŁOWA, 


W niedzielę, dnia 28 łutego o godz. 4-ej po po- 
łudnin odbędzie się 7-my koncert z cykłu „Mi- 
strzowskich koncertów“, na którym wystąpi Świe 
tny pianista-wirtucoz Mikołaj Orłow. Artysta wy- 
stepowa? obecnie trzykrotnie w Warszawie | ke- 
żdorazowo sala Filharmonfi była daszczętnie wy- 
przedana. Na program swego łódzkiego pożeznał 
nego koncertu zuakomity artysta wybrał nastopu- 
jące utwory: Prelndjum i furę Francka, Etiudy 
symfoniczne. Schurnamna, Sonatę Es-dur op. 3t 
Beethovena, Ballade G-moll, Nokturn Fis-dur, 
Etindę Ges-dur i Tarantelig Chopina, lemx d'eau 
Ravela, 2 preludja Rachmaninowa i wreszcie 15-tą 
rapsodję Liszta. 


PETEMAR FE ZZO 


TM 


BULONUS | O30003 = 
i motocyki 2 cylindrowy - 


wiadomość Piotr- 
sprzedam xi N. 202. 


| CH. BESSER 
H Piotrkowska 82. Telefon 11-49. 


Poleca na nadchodzący se- 
i zona najnowsze modele ; 


— — Ceny bardzo przystępne. — — 


? PIOTRKOWSKA 64, 


Odpowiednie upominki 


wydany w lnowr eh 
320—3 


czynka do nikło- 
| wania. Sienkiewicza 
B Nr. 30 Kukula. 

Gotowa damska i męska bielizna. $ 322 


cławiu. 
a a A 


| SDE ana PRZE a 

przyjmuję do szy* 
P cia ceny niskie, 
4 Al. Kościuszki 11, 
i m. 21, 318 


na 18, zdubjł pasz- 
port polski, wydany 


memene 


"Piernszeriędny Zaklad Krawiorki ~ | 
mj 


fir. Manicure, rostwo ea + 
KUBY Kościuszki Jg: 
Nr. it, 1 p. m 21. 


| 


ozopłciowych en 9—2. siąca kroju i szycia. Również nauczam | 7 z I A SE 
Krawaty ad 075 JE Leozenle szt opes i dla pań bieliźniarstwa. —:— System wią asy vadna F ŁOWICKIE Kilimy z metal ja- 3 
2 JĄ atońcem wyży” Oddz. poczekalnia Łódź, Karola sk edy kakołaekie Pora, || ko Narzutki ma kozeiki | łóżka | 
iełnierzyki „ 150 nowem. Zawadzka M l Zapisy tylko od 12—3 p. p. Pomorski, Piotrkow E Serwety, Portjery, $ 
Rosi i | Przyjmuje od 9—41 tel. 25-38. ska 69, k 'Dywaniki Laufry, 

ł R |od Be O ME PEETA EE mem |  Zakopiańskie | 
Reformy + © HM amma, || KILIMY,PANTOFLE,RZEŹRY | 
Poczty 1= pi, Dr med | oc palenia, | 

= ! s , % a, obraz udernicz 
z Rowery | motocykle imi l (Aid? | "ZABAWKI SKŁADANE. | 
Skarpetki » 05 A A LALKI w strojach indowych 
p A 3 jak również: Victo- $ A P ś potrzeb E PODUSZKI male od zł: 1,50 
lapki meskie „de HA Południowa 23. mia, Wanderer Ste- i może Pani coś potrzebuje BH p duże od zł. 12,— 
R kawiczki 25 A Specjalista ner, Weltred i inne $ z manufaktury? z S TROJE 
e n tl Chorób skór- oraz wielki wybór jĄ Na wypłatę! Najwygodniej- 
nych, wene- wszelkich części [Ę sze waruuki! Najtańszeceny! £ Duloszanie drobne, 
(87 wszelkie majdnjące się Ba ' vyoniyon ` mo: poleca p Pal raar aa we FE cap ara wy s 
czepiciowych. A "BSP j s orach, tafta, mesa aksamit, jed- 8 p 
składzie towary po cenach zni- Leczenie światłem AAU! Karol Kister $ wab na płaszcze. Najlepsze wełnia- pozory podręcz' Szczepan Soa 
(Lampa kwarcowa) | Synowie | ne towary: na damskie płaszcze, lk ny Brena ro- wio PANE g- 
żonych Przyjmuje 8 do 11 í Sienkiewicza 23 W kostiumy, i suknie, jak również na f ai one m.  rzanach pow. WY | 
i od 5—8 wieet d Wa toi Moniuszki) | męskie garnitury, palta i spodnie. ką 01, 37. s wrocław, zfu V 
Tel 40-26. : róg Moniuszki), Biały towar, purpur, prześcieradła, © potrzebna dziew- dowód osobisty 


Beon brane 
kowski Wapien: | 


w Topoli gm. Sta- | 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 


Ceny ogłoszeń: 


| ENNE prenumeraty: % str Tuas Zagraniczne o 100 procent drożej. 
> W Łodzi miesięcznie — -o „m m m sŁ 2.70 Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 famy Za terminowy druk ogłoszeń. komaenikatów 1 ofiar 
W Dia robotników = — am em a 2.20 Za tekstem . . . 25 a CJ - - e e 4 - administracia nie odpow iada. 
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